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Za redakcyą odpowiedzialny 
jgław Bronikowski w Poznaniu.

¡gtracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy 
* Wilhelmowskim placu pod Nr. 17.

Dziennik Poznański
codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów):

«ta drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersza 
1 drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
. ycyit Administracyi i Ekspedycyi winny być 
w 3 frankowane. DZIENNIK POZNAŃSKI

Przedpłata kwartalna
wjndBi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie­
mieckim i w Anstryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji

Anglii i Szwecji 13 marek,

Pnedplata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentur y 
za których pośrednictwem (zobacz niżej), można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn.5 

Rękopisraa
Q nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i mszczone będą.
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:
ibraire du Luxembourg, Rue de Toumon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyl^oznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2.— 
, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemey er,. Internationale Annoncen-Expedition. „inva ia pioa7O"
Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Jlosse.

wie: L. Zboralski.

Na miesiące listopad i grudzień 
ieramy osobną prenumeratę, którą obowią- 
|C są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy

boi cztowe.
prenumerata miesięczna wynosi dla zamiej- 

ast otvych 3 marki 5 fenygów, dla miejscowych
marki 50 fenygów.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 27 października.

Nad Łomem i Jantrą rozpoczęły wojska rosyjsko- 
luńskie wzmocnione korpusem gwardyi zaczepne prze- 
Turkom działania. Operacyom carewicza nie sprzy-

i widocznie, jak się to pokazuje z buletynu Suleiinana 
y, szczęście wojenne, natomiast pod Plewną powio- 
się jenerałowi Hurce, komendantowi kawaleryi ro- 

sko-rumuńskićj, odnieść nad Turkami pewne korzyści, 
eracye carewicza były skierowane przeciw Ruszczuko- 

o którego posiadanie kuszą się od wielu miesięcy
„syauie, a zajęcie tćj warowni wydaje im się w obec 
Hiżających się mrozów i perspektywy zimowania w 
ltgaryi w dwójnasób konieczne. Rosyaniej uderzyli 
iniu 25 bm. z trzech stron na Turków. Gdy 12 ba­
rnów z pułkiem kawaleryi i dwoma bateryami kusiło 
o zdobycie od strony Leileku fortyfikacyi ruszczuk- 
;h, atakowało równocześnie 12 batal. z 3 bateryami 
iwe skrzydło tureckie pod Jowar Chiflikiem a tyleż 
jlionów z liczną kawaleryą i kilku bateryami lewe 
rzydło armii Suleimaua paszy. Bój ogólny ukończył 

1 ¡dopiero wieczorem odwrotem na całćj linii nieprzyja- 
r'pi ¡la, który stracił 800 w zabitych i wiele jeńca. Turcy 

i mciii 14 oficerów i 120 zabitych i 60 rannych żołnie- 
53 f. Zarazem donosi Suleiman pasza, że wojska ture- 

ie odparły bez straty atak artyleryi i rosyjskich ty-
ierów na Salenik.

| Okoliczność, że główna kwatera rosyjska milczy do- 
j ¿czas o walce na linii ruszczukskiej, przemawia za 

m wymownie, że Rosyanie ponieśli tutaj rzeczywiście 
i ¡tkliwą porażkę. Nie tak zdaje się być pod Plewną, 

iąi wysyła główna kwatera depeszę za depeszą a w 
i iżdej z nich coraz to nowe podaje szczegóły o pomyśl-
- ¡ci ataku kawaleryi jenerała Hurki na pozycye tureckie 

¡dzy Górnym Dubnikiem a Teleszem. Jeśli z jednej
' rany nie bardzo chcemy wierzyć depeszom rosyjskim o 
!.r, jęciu przez Rosyan do niewoli Achineda Efzi paszy, 
■Si lego jego sztabu jeneralnego, wielu oficerów, 3000 żoł- 
} trzy i „całego pułku kawaleryi;* i * * * 5 * 1 to z drugićj nie 

i laje nam się być wiarogodnem doniesienie Szeiketa pa-
J f z Orhanie o odparciu Rosyan z pod Teleszu. Gdyby 
‘ ; być miało rzeczywiście, pospieszyłby był o tćm za­
li Iadomić W. Portę Osman pasza, a z Carogrodu nie za- 
40 edbhnoby zadać kłam zwycięzkim buletynom głównej
5 ratery rosyjskiej. Tymczasem w depeszach carogrodz- 

h nie ma dzisiaj nawet wzmianki, o spotkaniu między
"ilbnikiem a Teliszem... . /

Z Carogrodu donoszą dzisiaj, że wedle depeszy er-
n inimskićj udało się szczęśliwie Isriiaiłowi Hak ki paszy
— Sączyć z Mukhtarem paszą, nie napotkawszy nigdzie 

(przyjaciela.
Z Petersburga telegrafują pod d. 25 bm.: O 

thu powstańczym w Daghestanie nadchodzą nastę- 
i wiadomości: Za przykładem Czeczny wzmógł się 

ie w Daghestanie ruch zbrojny, zwłaszcza w połu- 
ńowćj jego części, gdzie przybrał nagle bardzo zna­
le rozmiary i wywołał taki przestrach w Derbencie,

iż przeszło 300 rodzin ratowało się ucieczką. W połu- 
dniowćj jednak części tćj prowincyi porządek już przy­
wrócony, a w północnćj poniosły oddziały powstańcze 
kilka krwawych porażek. Mimo że powstania te są wiel­
ce nie miłe a nawet uciążliwe, nie trzeba przecież prze­
ceniać icli doniosłości. Mamy dość tam wojska do po­
skramiania ruchu. 32 bataliony starycli kaukazkich 
pułków nie zostały nawet wysłane po za granice do ar­
mii. Dalej mamy tam milicyą, która bije się wybornie. 
Uzbrojenie zresztą nadaje wojsku najzupełniejszą prze­
wagę, skutkiem czego tracą powstańcy przy każdćm 
spotkaniu dziesięć kroć tyle ludzi co wojsko. Wreszcie 
zwycięztwo pod Karsem odbierze powstańcom wszelką 
nadzieję w powodzenie, a ruch zbrojny zagaśnie sam przez 
się. Co się zaś tyczy pogłoski o podniesieniu oręża ze 
strony księcia Ermelianego, należy zauważyć, że nie ma 
osoby podobnego nazwiska.

Nie podobna nam pominąć na tćm miejscu wiedeń­
skiego telegramu, streszczającego londyńską depeszę na­
desłaną pod dniem wczorajszym do Pol. Cor., wedle 
którćj miał reprezentant angielski w Carogrodzie sir 
Layard wysłać skutkiem ostatniego posłuchania u suł­
tana zapytanie do lorda Derby, czyby gabinet W. Bry­
tanii nie był skłonnym do popierania na wyraźne ży­
czenie sułtana rokowań pokojowych. Lord Derby pole­
cił bezzwłocznie wybadać decydujące koła rosyjskie i 
przyrzekł na wypadek, gdyby rząd rosyjski okazał się 
skłonnym do tych rokowań, pośrednictwo Anglii. W An­
glii nie wątpią, że tą rażą znajdzie gabinet londyński 
Rosyą skłonniejszą do zawiązania układów pokojowych. 
P o 1 i t. C o r r. dodaje z swej strony, że choć ma pełne 
zaufanie do źródła, zkąd zaczerpnęła powyższą wiado­
mość, uważa się jednak za obowiązaną podać ją z wszel- 
kićm zastrzeżeniem. Z Carogrodu donoszą, że sułtan 
przedewszystkićm ma być pokojowo usposobiony a jednym 
z powodów tego usposobienia ma być obawa nadweręże­
nia jego prerogatyw, jego władzy ze strony’ zwolenników 
kierunku parlamentarnego, który głównie między znako­
mitościami armii ma mieć potężnych adherentów. Mię­
dzy innymi mają być zdecydowanymi midhadystami Os­
man pasza i Suleiman pasza, z których ostatni miał 
czynny udział w strąceniu z tronu sułtana Abdul Aziza. 
Jakoż Suleiman pasza wyniesienie swoje na głównodowo­
dzącego armią otomańską w Bułgaryi zawdzięcza nie 
względom serajowym ale temu, że właśnie wbrew nie­
chęci seraju opinia publiczna gwałtem się tego doma­
gała. Otóż sułtan ma pragnąć zakończenia wojny, aby 
wśród pokoju skuteczniejszy żywiołom konstytucyjno- 
opozycyjnym mógł stawiać opór. Chodzi tylko o to, 
ażeby warunki pokoju były podobne do przyjęcia mia­
nowicie tego rodzaju, aby mogły zyskać aprobatę opinii 
publicznćj, która nie zgodziłaby się 'na żaden pokój, 
któryby nie obejmował w sobie zapewnienia niezależno­
ści Porty, równouprawnienia Słowian z innymi chrze- 
ściańskimi poddanymi Turcyi oraz wyłączenia wszelkiego 
mięszania się obcego mocarstwa w wewnętrzne sprawy 
tureckie. Odpowiedzialność za powyższą charakterystykę 
położenia w pałacu sułtańskim pozostawiamy jednemu 
z korespondentów K o e 1 n. Z t g., z którego listu ją za­
czerpnęliśmy.

Wiadomości z Francyi przybierają z dniem każdym 
coraz groźniejszy charakter — pisze dzisiejsza N o r d d. 
A11 g. Z t g. Nadaremno oglądają się za jakiemś du- 
chowćm ogniwem między gabinetem a opozycyą republi­
kańską. Wszelki zakus dążący do zbliżenia opozycyi 
do rządu w tćm jaskrawszćm stawia świetle przeciwień­
stwa zachodzące między gabinetem a większością repu­
blikańską. Gambetta, który miał onegdaj mowę w Cha- 
teau-Chinon, sławiąc przytćm umiarkowanie republika-

dów, oświadczył wprawdzie, że zbliżenie stronnictw bę­
dzie możliwćm, „skoro namiętności nieco się ukoją“, — 
zwrot ten atoli w mowie jego, sądząc z obecnego poło­
żenia rzeczy, wydaje się jeno frazesem, faktem bowiem 
jest niezaprzeczonym, że chwiejne tendeneye umiarkowa­
nych z dniem każdym coraz więcćj ustępują miejsca skraj- 
pym żywiołom. Inspirowana przez Gambettę R ć p u b. 
Française, nazywając z jednćj strony wszystkie pogłoski 
o tranzakcyach i zmianie gabinetowćj najzupełniej nie- 
prawdopodobnemi, marszałek bowiem nie może rozłączyć 
się z swymi ministrami i musi dzielić ich losy, pisze na 
innćm miejscu, że w ustąpieniu marszałka Mac Mahona 
spoczywa jedynie spokojne rozwiązanie obecnego prze­
silenia.

# W dniu wczorajszym o 12 godz. w po­
łudnie zebrali się delegaci na walne zebranie Towarzy­
stwa kredytowego, Starćm Ziemstwem zwanego, pod prze­
wodnictwem naczelnego prezesa Gunthera. Na wstępie 
zamianowano komisyą złożoną z pp. hr. Józefa Miel- 
żyńskiego z Iwna, Przyłuskiego z Starkówca 
i Żółtowskiego z Nekli, która zajmie się w roku 
przyszłym rewizyą przedłożonych przez jeneralną dyrek- 
cyą rachunków końcowych i pokwituje dyrekcyą. Po 
wybraniu tćj komisyi, zdawały komisye zamianowane w 
dniu poprzednim sprawę z swych czynności. Komisya 
petycyjna referowała o 30 petycyach nadesłanych wal­
nemu zebraniu, które prawie wszystkie uwzględnione zo­
stały. — Co do remuneracyi urzędników, postanowiło 
walne zebranie wypłacić wszystkim urzędnikom ziemstwa 
pozostającym dotąd w urzędzie całoroczną pensyą jako 
gratyfikacyą a nadto wynagrodzenie jednorazowe równa­
jące się blisko 10 razy wziętćj pensyi rocznćj w myśl 
uchwały walnego zebrania z roku 1870. Nadto dla 
wdów i sierot po byłych urzędnikach ziemstwa 
uchwalono wynagrodzenie jednorazowe równające się czte­
ry razy wziętćj pobieranej rocznćj zapomodze. Wszyscy 
pracujący dotąd w Ziemstwie urzędnicy otrzymają razem 
217,440 marek wynągrodzenia, byli urzędnicy 178,690 
marek oraz około 55,000 marek jednoroeznćj gratyfika- 
cyi, co daje razem 450,000 marek.

Walne zebranie uchwaliło wyrażenie podziękowania 
cesarzowi za ofiarowanie swego czasu przez króla Fry­
deryka Wilhelma III. Ziemstwu 200,000 talarów bez 
procentu. Poczem hr. Cieszkowski wyraził w imie­
niu walnego zebrania podziękowanie dawniejsżym i obe­
cnym członkom dyrekcyi Ziemstwa a jeneralny dyrektor 
p. Józef Morawski naczelnemu prezesowi za jego po­
moc. Walne zebranie, przyjąwszy wedle wniosku odno­
śnej komisyi etat na r. 1878, udzieliło dyrekcyi pokwi­
towanie i o 3 godzinie po południu solwowanćm zostało 
irzez naczelnego prezesa.

Iioło polskie w Wiedniu 
a wyborcy.

W dniu wczorajszym podaliśmy sprawozda­
nie z zebrania wyborców m. Lwowa, na którem, 
jak wiadomo, stanęła rezolucya, wypowiadająca, 
iż rzeczeni wyborcy nie podzielają przekonań i 
zapatrywań swego posła p. dr. Juliana Czerka- 
wskiego, zapatrywań jego odnoszących się do 
sprawy wschodniej; dziś znów zamieszczamy list

korespondenta naszego z Wiednia — poniekąd 
sprawy tej dotykający.

Z tego jak niemniej z poprzednich w tej 
sprawie korespondencyi — widocznem jest, że 
istnieje pomiędzy pewną częścią wyborców w 
Galicyi a Kołem polakiem zatarg, który jaskra­
wy swój wyraz znajduje w dziennikarstwie ga- 
licyjskiem, a mianowicie w dwóch tamtejszych 
dziennikach to jest Gazecie narodowej i 
Dzienniku polskim. Zatarg ten, długo pro­
wadzony w dziennikach, dziś, jak widzimy, prze­
nosi się na arenę walnych zebrań wyborczych.

Oddaleni od pola tego zatargu, — nie 
wtajemniczeni w wszystkie szczegóły życia tam­
tejszego publicznego, które choć nieraz na 
pozór drobne, wywierają przecież wielki czę­
sto wpływ na tok wypadków, od samego jego po­
czątku staliśmy na stanowisku czysto objekty- 
wnem, poprzestając jedynie na podawaniu w tym 
względzie sprawozdań i głosów obustronnych. 
Zgoła nie ferowaliśmy żadnego wyroku, — a 
przekonani, że lepiej u korzystniej tem usłu­
żymy dobru ogólnemu, woleliśmy raczej wynurzać 
nasze życzenia ze stanowiska nie partykularnego, 
lecz ogólnie polskiego, pozostawiając je patryo- 
tyzmowi i rozwadze reprezentantów polskich.

Z tego to stanowiska wychodząc, od sa­
mego początku wojny turecko-rosyjskiej pra­
gnęliśmy i gorąco domagaliśmy się, aby re­
prezentanci nasi, choćby ze względu na podo­
bieństwo położenia naszego do Słowiańszczyzny 
południowej i na ścisłość zatem logiczną, starali 
się podnieść stokroć większe krzywdy nasze i 
żądali naprawienia takowych. Czyż sprawa bo­
wiem nasza milczeniem ma być ubijaną, czyż 
my właśnie nie mamy obowiązku przerywania 
tego milczenia i starania się, by na ciągłym, 
że tak powiemy, porządku dziennym naglących 
spraw europejskich do załatwienia i uregulowa­
nia się znajdowała? Domagając się tego, nie 
sądzimy naturalnie, by to spowodować mogło 
natychmiastowe jej uregulowanie. Nie — ale 
przekonani jesteśmy, że ciągłe i nieustanne do­
chodzenie przez nas praw nam przynależnych 
przyspieszy chwilę, w której sprawiedliwość 
nam wymierzoną być musi, ile że bez tego nie 
będzie w Europie ani ładu ani trwałego po­
koju. Cokolwiekbądź, głęboko jesteśmy przeko­
nani, że milczenie w tym względzie byłoby 
grzechem, zwłaszcza w chwili, gdy Rosya pro­
wadzi rzekomo wojnę za pokrzywdzone ludy 
słowiańskie pod władzą turecką pozostające; mil­
czenie to aprobowałoby niejako to, co pośród nas 
się dzieje a co stokroć gorszem i haniebniejszem 
jest ni!ż w prowincyach tureckich. Z tych więc 
względów, nie spuszczając bynajmniej z uwagi 
prac naszych wewnętrznych, domagaliśmy się 
podjęciami pracy, że tak się wyrazimy, na ze-
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Gdy skończył się akt solenny, odezwała się w chó- 
kantata — fakultetowi cześć swoją nutą i pieśnią

' w ofierze przynosząc — i odezwały się słowa:
Jurisprudentia.

(Exod. 19)
Jak tuman wichru w pustyni gnany 
Szły Izraela luźne tumany

Z Horebiu bram.
Czy do Jordanu pochód dopłynie?
Gdy nie ma ładu, w luźnej drużynie,

Czy staną tam?
Patrz, jak się wznosi z ognistej chmury 
Błyskiem i gromem Sin ai góry

Otoczon szczyt.
I jakiem echem grzmią pod niehiosy 
Po całej ziemi zakonu głosy —

Prawda to świt!...
A pierś człowieka echa układa 
I Amen: Amen! mu odpowiada,

Witając cud!
Z luźnej drużyny powstają kraje,
Na prawach wsparty naród powstaje 

I święcon lud !...

Po prawniczym następował fakultet m e d y - 
®y. tę samą mnićj więcej powtarzając ceremonią, — 
lżenie dyplomu i okrycie biretem. Rektora fakultetu 
Merton, który dla choroby stawić się nie mógł, 

‘Wował profesor K i e 1 b e r g.
urzędowym akcie niniejszym pierwsze miejsce 

o'1 doktorzy jubilaci, — zwracając powsze-
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chną publiczności uwagę; — byli to starzy weterani 
nauki, którzy półwieku i więcćj — w zaszczytnej pracy 
tytułem doktorskim się już szczycili i których uniwersy­
tet powtórzeniem dyplomu obchodzi złote i dyamentowe 
ich zaślubiny z postępem i pracą wytrwałą.

Na czele tych weteranów stanął Daniel Eke- 
lund, radzca sanitarny, w roku 1817 doktoryzowany 
w U p s a 1 i, — po nim trzech innych, którzy w roku 
1827 doktorskie uzyskali birety.

Za jubilatami czterech Szwedów, — czterech 
Norwegów, jeden Finlandczyk i trzech D u ń- 
c z y k ó w honorowe odebrało dyplomy, poczćm jedena­
stu młodych z kolei wystąpiło lekarzy — a gdy ostatni 
już ustępował, odezwały się w chórach dalszej kantaty 
wyrazy:

Medieina.
(Num. 21. 6.)

Lud zjednoczony u praw ołtarzy 
Teraz już śmiało w pochód się waży

Z przeszłości zmrok.
Mieczem i lancą, łamie przeszkody 
I do Jordanu swojej swobody

Podwaja krok.
Odkąd się prawo tłumaczem stało,
Silą i życiem w piersiach zagrało,

Dorastał lud!
Ale cóż znaczy ten orszak blady 
Wśród wojujących drużyn gromady,

Czyż zmógł go trud?..
Że mu już z ręki sztandar wypada
I że bezsilne już bronie składa

Kolana gnie!
Znak wówczas Boży ujrzeli z dali,
Kiedy znużeni go zapytali,

Odzie rada — gdzie? 
Miedziana żmija, to symbol święty 
O kij proroka tam obwinięty

Tym znakiem lśni.
Więc jak Israel tam wyzwolony 
Za tym symbolem, przeszedł zbawiony..

Do lepszych dni;
Postępuj, rodzie dzielny i zdrowy,
Słabej ludzkości zrzucaj okowy

Do celu dąż!
Zwyciężaj trudy życia i bóle 
Patrząc na święte ludu symbole,

Postępuj wciąż.

Przyszła na koniec ltolćj na filozofów. Wstąpił na 
katedrę rektor wydziału, profesor C. R. Nyblom, prze-

mówił do publiczności z zapałem i wymową, a skreśli­
wszy w kilku zwięzłych wyrazach stanowisko i cel filo­
zofii, związawszy tą nicią ducha teraźniejszość z prze­
szłością, i ubrawszy dzisiejszą chwilę duchowćj uroczy­
stości wspomnieniem tych, którzy jćj nie dożyli, podniósł 
uroczyście wieniec laurowy, publiczną cześć pierwszemu 
poecie Szwecyi i Skandynawii epoki naszćj oddając. 
Serdecznćm słowem i wieńcem doktorskim wszechnicy 
upsalskićj uczcił imieniem wdzięcznej Szwecyi, 
niedawno co zgasłego wieszcza Runeberga, Finland - 
czyka, wieszcza, który odziedziczonćm berłem Ezaja- 
sza Tegnera — na tronie skaldów zasiadał —• i dziś 
w północnym już stoi nieśmiertelności parnasie.

Złożywszy ten hołd poecie, któren nie doczekał chwili 
tryumfu, Nyblom do dalszego przystępując aktu, zwy­
czajem od wieków tutaj przyjętym, mając laurami wień­
czyć, sam się w laurową ubrał koronę.

Następnie przemówił od serca do starych doktorów 
filozofii, których akademia, w dniu dzisiejszym jubile­
usz obchodząc, w wieniec ubiera laurowy i powtór­
ny dyplom podaje. Z kolei przy fanfarach muzyki i 
salwach artyleryi zamkowćj uwieńczono laurami 18 dok­
torów filozofii obchodzących uroczysty jubileusz dłu­
goletniej zasługi.

Na czele tych weteranów byli Andrzej Jakób 
Broman i Chrystian Brandelius, doktoryzowani 
1812 roku. Obaj w roku 1863 jubileusz pięćdziesięcio­
letni obchodzili w Upsali.

Za nimi Gustaw Wilhelm Gumelius, proboszcz 
z Orebre, doktoryzowany w roku 1815.

Inni jubilaci z lat późniejszych aż do 1827 r.
Gdy poczet zasłużonych tych starców o siwym wło­

sie, w zielonej laurów koronie odchodził, uczczony publi- 
cznćm matki ojczyzny poszanowaniem, wśród ciszy uro­
czystej rozchodził się po całćj świątyni szmer prawdzi­
wego wzruszenia i współczucia, jakieś niezwykłe wraże- 
nienie ogarniało każdego myślącego człowieka.

Teraz z kolei poczęto wkładać wieńce wybrańcom 
akademii, wręczając im dyplomy honorowych do­
ktorów filozofii.

Trzynastu uwieńczono Szwedów, pomiędzy 
nimi wskazać wam muszę głośniejszego imienia znako­
mitości, jak np.:

Karól Andrzćj Kullberg, znany i zasłu­

żony autor „j e d e n z o ś m n a s t u“ to jest: jeden z 
przepisanej liczby ośmnastu członków' akade- 
miiszwedzkićj.

Wiktor Rydberg, słynny dzisiaj poeta ró­
wnież „jeden z ośmnastu“, jest to talent niepo­
spolity i wielce tutaj ceniony. Jest on autorem Kan­
taty, którą wam dzisiaj przywodzę.

Fryderyk Wilhelm Scholander, profe­
sor i sekretarz królewskićj akademii sztuk pięknych, ar­
tysta malarz pierwszego rzędu.

Po Szwedach wkładano wieńce dziewięciu Nor­
wegom; tutaj pomiędzy nimi występują wybitnićj:

Sophus Bugge, znany zagranicą i wysoko za­
służony profesor uniwersytetu z Christianii, prze­
wodniczący Towarzystwa indo europejskićj filo­
logii.

Wawrzyniec Hen ryk S egel ke-Ditrich- 
son, autor słynny — profesor uniwersytetu w Chri­
st i a n i i.

Henryk Ibsen, gwiazda dżisiejszćj poezyi skan­
dynawskiej, prawdziwy T e g n Ć r norwegskićj literatury, 
o którym niedawno w odrębnym rozbiorze o pracy i sta­
nowisku poety obszernie się rozpisałem.

Jest to dziś rzeczywisty Tegner Norwegii, bo 
to nie tylko poeta myśliciel, ale reformator kierunku i 
ducha, odrodziciel i przewodnik literatury z sztandarem 
skandynawskićj idei. Jest to poeta polityk, myśliciel 
głębszy, przodownik wytrwały zasad poczciwych i szano­
wanych.

Jest to autor olbrzymiego dramatu: Cesarz i Ga­
lilejczyk, który w ojczyźnie i za granicą tak wielkie 
zrobił wrażenie — dramatu, którego wszystkie już nie­
ma1] przyswoiły sobie literatury — dramatu, którego o- 
snowa historyczna, zastósowana do bałwochwalczćj ten- 
dencyi wojującego dziś z Chrystianizmem „siła przed 
prawem“ cesarstwa — jest arcydziełem, którego osta­
tnie słowo „Galii lee v i cist i“ w przeprowadzeniu 
idei, choć stokroć wyżćj Zygmunta Krasiń­
skiego nam przypomina. — I rzeczywiście, co do ta­
lentu i ducha Ibsena słusznie Krasińskim pół- 
nęcy tu nazywamy.

Pięciu Finlandczyków następnie otrzymało 
wieniec laurowy doktora honorowego. Po nich uwieńczo­
no siedmiu Duńczyków, pomiędzy którymi dla nas



wnątrz, a do niej za uprawnionych uważaliśmy 
i uważamy jedynie reprezentantów naszych. Roz­
pisywaliśmy się o tern obszernie. Nie stało się 
tak — przynajmniej dotąd, a tymczasem snąć 
w poczuiu gwałtownej potrzeby — wyrywają 
się rozmaite nieuprawnione osobistości, które 
głos w tej sprawie zabierają — a pomię­
dzy innemi wysyłają, naturalnie w imieniu 
całego narodu, — bo zwykle się u nas tak 
dzieje, iż każdy sądzi, że w nim cały majestat 
narodu jest wcielony, — wysyłają, powtarzamy, 
adresa, jak np. niedawno do sułtana, których 
redakcya nawet zaszczytu nam nie przynosi. —- 
I nie ma na to rady — i nie ma środka do 
zażegnania takich wystąpień, jeśli ci, których 
głosy obywateli postawiły na czele, żadnej zgoła 
akcyi nie przedsiębiorą a nade wszystko nie 
objaśnią należycie swych mandantów, dla czego 
w ten a nie inny sposób postępują. Być mo­
że, że Koło polskie w Wiedniu, obliczając się 
ze wszystkiemi danemi, pośród których się o- 
braca, nie uważało dotąd za stosowne wystąpić 
w reichsracie z poruszeniem w ten lub ów spo­
sób sprawy polskiej, ale w takim razie, w obec 
zwłaszcza nalegań wielostronnych i w obec ja­
wnego nie tylko przez nasze, lecz i zagrani 
czne dzienniki traktowania tej sprawy — nale­
żało i należy wyłuszczyć powody takiego po­
stępowania. Gdyby to miało miejsce, gdyby 
Koło polskie nie otaczało uchwał swych nie za­
wsze potrzebną tajemniczością, nie szerzyłyby 
się o niem fałszywe wieści, o jakich nadmienia 
i dzisiejsza korespondencya, i zatarg smutny, 
jaki obecnie się rozgrywa — nie byłby wybu­
chnął.

Być może, powiedzieliśmy wyżej, że istnieją 
przeważne powody takiego a nie innego postę­
powania Koła polskiego w Wiedniu; co do nas 
przecież powiemy, że pomijając sprawę Unitów, 
która w właściwym czasie podniesioną nie zo­
stała, uważaliśmy, że wiele podobnych momen­
tów przepuszczonych było, a w twierdzeniu na­
szem popiera nas i korespondent nasz wiedeń­
ski, dobrze w tamtejsze stosunki wtajemniczony, 
który, jeśli nas pamięć nie zawodzi, godził 

' z nami, że chwila taka była stosowną i od-się
powiednią w czerwcu, i wskazywał nawet, w ja­
ki sposób wystąpić należało.

Mimo to przekonani jesteśmy, że Koło 
polskie, — jako składające się z osobistości 
znanych krajowi z swego charakteru i patryo- 
tyzmu, działa w dobrej wierze; nastajemy więc dziś 
jedynie na to, aby dla zażegnania burzy i przecięcia 
smutnego zatargu wyjaśniło krajowi powody 
swego w reichsracie w stosunku do sprawy 
wschodniej i polskiej zachowania się, pismo bo­
wiem prezesa, p. Grocholskiego, jako zbyt, ogól­
nikowe, należycie tego nie wyjaśnia A zdaniem 
naszem jądro i przyczyna zatargu tkwi właśnie 
w owych tak często ponawiających się uchwa­
łach Koła polskiego zachowania o postanowie­
niach jego tajemnicy. Rozumiemy bardzo do­
brze — zwłaszcza w życiu parlamentarnem - 
chwilową potrzebę takich uchwał, rozumiemy

najwybitniejszy, bo znany nam już z kongresu ar­
cheologicznego w Stokholmie, Jens Ja­
kub __ Asmussen Worsaae, minister oświece­
nia, dyrektor muzeum starożytności północnych w Ko­
penhadze. — Z Islandyi, Gudbrand W i g- 
fusson, magister sztuk pięknych, doktor uniwersytetu 
oxfordskiego zamykał szereg uwieńczonego dzisiaj
pochodu. , . . ,

Po doktorach honorowych, czterdziestu świeżo do­
ktoryzowanych młodych krajówców wieniec swój otrzy­
mało _ i gdy już cała ta liczna drużyna się rozcho­
dziła — gdy już ostatnia salwa z góry zamkowćj się 
odezwała — ostatni wieniec włożono — zebrane chory 
końcową poezyą Rydberga się odezwały:

Filozofia.
(Exod 13. 21. Deut. 34). 

Dalej o dalej w życia pochodzie
Z rozwagą dalej, szlachetny rodzie

Przestępuj próg.
I do wieczerzy siadaj pospołu,
Którą łaskawie — u swego stołu

Zastawił Bóg!
Lecz gdzież wytknięta światłości droga, 
Która prowadzi do tego proga

Przez noc i cień!
Tam stos płomienny goreje z dali
I wśród pomroki się jasno pali,

Patrzajcie weń.
Ten stos płomienny, co łuną górze,
Co świeci jasno — to światło Boże

To myśli blask!
Myśli, co ludziom od Boga dana
Natchniona z góry — niewyczerpana

Promieniem łask.
Która gwiaździstą świecąc koroną 
Wskazuje drogę w dal nieskończoną

Prowadząc w świat!
Prowadząc w świetle przez dzienne skwary 
Myśli i pracy naszej sztandary

Tysiące lat!

A 1 e
Ideałem światło tkane
Promieniami przeplatane,
I w błyszczącą myśl ujęte 
Niechaj będzie — święte — święte! 
Bo w niem. świeci — ogniem płonie 
I w niem żyje — w gwiazd koronie

Boże tchnienie!
S.iarn stoi na wyżynie 
Wieszczów Ne bo duchem płynie,
Coraz wyżej myśl unosi 
Światło bada — światło głosi!
Salem! Salem! słychać zdali 
W tryumfalnej ducha sali

To natchnienie!
Którem widząc, kędy droga,
Dalej! dalej! śpiesz do proga , , , ,

Do ojczystych ducha bram 
lei ! da...........................Dalej! dalej! stawaj tam!

Gdzie goreje myśl w wyżynie 
I do światła w górą płynie

Wnieskończonych kresów próg
Gdzie początkiem końcem Bóg! 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

z

ich konieczność i cel, ale tajemnica powinna mieć 
swą granicę, po za którą następuje jawność. 
Inaczej rosną i szerzą się wiadomości, które 
podkopują i dyskredytują powagę reprezentacyi 
kraju i wprowadzają ją, jak w obecnym wy­
padku, z większą czy mniejszą częścią wybor­
ców w zatarg. Z tego zaś w rezultacie kraj 
żadnego nie odnosi pożytku. Zupełnie zaś ina­
czej będzie, gdy reprezentanci kraju w ścisłym 
zawsze z nim pozostawać będą związku, gdy, 
o ile na tem wymogi chwilowe i parlamentarne 
nie ucierpią, — informować będą należycie 
kraj o swych cźynnościch, gdy będą wzglę­
dniejsi na życzenia i opinie jego, gdy będą pa­
miętali, że są jeno jego pełnomocnikami, że 
więc mocodawcy mają prawo i obowiązek wglą­
dania w ich czynności.

Z drugiej zaś strony i pełnomocnicy zapo­
minać nie powinni, że w obec stosunków, w ja­
kich reprezentanci polscy, jako występujący w 
obcych ciałach parlamentarnych, działają i jak 
nieznaczną stanowią tam liczbę, nie wszystko, 
cobyśmy pragnęli, uzyskać i przeprowadzić mo­
gą. Zgoła — potrzebna wzajemna wyrozumia­
łość a nadewszystko wzajemne popieranie się. 
Tego właśnie nie widzimy pomiędzy reprezen 
tantacyą galicyjską a wyborcami — pragniemy 
zaś tego w imię naszego wspólnego dobra go­
rąco. Jedni więc i drudzy żywszy niż dotąd 
związek zaprowadzić powinni pomiędzy sobą, 
reprezentacya tamtejsza powinna być względniej­
szą na życzenia wyborców i lepiej niż dotąd in 
formować o swych czynnościach a wyborcy wy- 
rozumialsi w swych życzeniach i żądaniach.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował radzcę sądu powiatowego Neuhof w Ful- 

- - Fi - -dzie radzcą sądu apelacyjnego w Frankfurcie u. 11.

Bydgoszcz, 25 października. 
(Śmierć i pogrzeb śp. B. Ponińskiego.)

Dnia 23-go b. m. wydarzył się tu smutny bar­
dzo wypadek, — p. Bolesław Poniński z Pozna­
nia, prezes Towarzystwa oświaty ludowej, na cmentarzu 
tutejszym katolickim w południe wystrzałem z rewolwe­
ru życie sobie odebrał. Kula serce przeszyła, — śmierć 
nastąpiła natychmiast. Uczynił to w napadzie gwałto- 
townym melancholii, jako skutku spotęgowanego bólu 
nerwowego, na który cierpiał. W poniedziałek i wtorek 
przez wszystkie msze święte gorąco na kolanach się mo­
dlił, przez przeszło trzy godziny przed aktem nieszczę­
snym w gorącćj modlitwie na cmentarzu był widziany. 
Są dowody skonstatowane, że bez przytomności umysłu 
śmierć sobie zadał. Na kilka godzin przed śmiercią był 
u spowiedzi i komunii św. i długi czas rzewnie w ko­
ściele płakał. W liście przy nim znalezionym o miło­
sierdzie Boże dla siebie błagał, we wszystkich innych 
momentach zupełny rozstrój umysłowy zaznaczał. Na 
mocy danych powyższych i na mocy życia kilkadziesiąt 
lat pobożnie po chrześciańsku wiedzionego według obrzą­
dku kościelnego wczoraj o godzinie 2 pochowany został. 
Eksportował go syn w żalu pogrążony (proboszcz z Ko­
ścielca), asystowali mu księża miejscowi, mowę żałobną 
z wytłumaczeniem stanu duszy nieszczęśliwego powiedział 
ks. proboszcz Choiński.

Wiedeń, 24 października.
(Kilka uwag o glosach potępiających postępowanie delegacyi 
polskiej w Wiedniu, przemawiających bezprawnie w imieniu

całego kraju. — Sprostowanie mylnych wieści.)
O W liście niniejszym uczynić muszę kilka uwag

o gwałtownych ale bynajmnićj nie gruntownych kryty­
kach (jeżeli tak je nazwać się godzi), uderzających na 
postępowanie polskiego Koła poselskiego. Nie jestem 
bezwzględnym wielbicielem tego postępowania, jak to li­
sty moje okazywały, ale muszę wyznać, że oburzają mnie 
te głosy, potępiające postępowanie reprezentacyi kraju, 
a oburzają nie tylko swą formą, ale także swoją treścią 
zdradzają zupełną nieznajomość rzeczy i położenia poli­
tycznego.

Korespondent wasz lwowski, podając odpowiedź 
Koła poselskiego na adres wystósowany do niego przez 
cząstkę obywateli galicyjskich, wystąpił przeciwko tćj 
odpowiedzi w kilku swoich uwagach. Jakkolwiek zda­
niem mojćm uwagi korespondenta lwowskiego są nieu­
zasadnione, jednak nie będę ich dziś zbijał i zapuszczał 
się z nim w polemikę. Chcę tylko zwrócić uwagę Sza- 
nownćj Redakcyi, że dzienniki lwowskie słowa korespon­
denta lwowskiego powtórzyły w sposób taki, jakoby 
to były uwagi Szanownćj RedakcyiDzien- 
nika Poznańskiego, która, o ile sądzę z jćj ar­
tykułu: „Życzenia nasze“, jest nieco odmiennego zdania.

Jednak muszę sprostować jedno mylne wyrażenie 
korespondenta lwowskiego w późniejszym jego liście z 
dnia 20 października: Pisze on: „... w sprawie znanćj 
odpowiedzi prezesa delegacyi, p. Grocholskiego, danćj 
krajowi na jego domagania się, aby reprezentacya 
nasza w radzie państwa przerwała raz dotychczasowe 
milczenie w sprawie polityki wschodnićj.“ Otóż mu­
szę sprostować to wyrażenie korespondenta, jakoby 
odpowiedź delegacyi „daną była krajów i“, albowiem 
wyrażenie to jest niezgodne z jawnym faktem. Tćm wię- 
cćj obowiązany jestem sprostować to wyrażenie, że jest 
kilkakrotnie w liście jego powtórzone (jak np.: 
legacyi głuchćj na głos kraju“, „kraj cały 
itd.) a wyrażenie to wypływa z zapatrywania się myl­
nego, zdaniem mojćm, i sprzecznego z faktami. Albo­
wiem faktem jest, że odpowiedź Koła polskiego, pod­
pisana przez przewodniczącego, pana Grocholskiego, 
dana była nie „krajowi“ ale podpisanym na adresie do 
Koła obywatelom, którzy bardzo małą cząstkę obywa­
teli kraju stanowią i nie mieli ani nie mają prawa w 
imieniu całego kraju przemawiać. Przeciwnie, odpowiedź, 
którą sam korespondent przytoczył, wyraźnie odróżnia 
zdanie większości kraju od zdania obywateli na adresie 
podpisanych (jakkolwiek je wysoko szanuję), mówiąc: 
„spokojnie oczekujemy sądu kraju w przekonaniu, iż 
znajdujemy się w zupełnćj zgodzie z przeważa­
jącą większością narodu....“

Niechaj szanowny korespondent lwowski raczy zwa­
żyć, że raczćj reprezentacya kraju mapra

de-

wo przemawiać w imieniu kraju, niż pewna 
liczba obywateli lub którykolwiek dziennik. Wprawdzie 
weszło to w zwyczaj w niektórych dziennikach lwo­
wskich, że redakeye ich lub jeden członek redakcyi albo 
korespondent, wyrażając własne zdanie, pisze: „k r a j 
żąda, kraj domaga się, kraj nagania, kraj potępia“ itd. 
Szanowny korespondent lwowski poszedł za tym zwycza­
jem we Lwowie przyjętym. Szanuję wolność zdania ka­
żdego i zdania szanownego korespondenta, ale nie mogę 
przyznać żadnemu dziennikowi lub korespondentowi pra­
wa ogłaszania swego zdania za zdanie kraju całego, gdyż 
właśnie narzucanie w taki sposób swego zdania jest 
przeciwne wolności opinii. Sądzę, że tylko reprezenta­
cya kraju ma prawo i upoważnienie w imieniu kraju 
przemawiać; większość wyborców jednego okrę­
gu wyborczego ma prawo dać wotum nieufności wybra­
nemu przez nich posłowi i wezwać go do ustąpienia, a 
on się do tego zastósować winien, lecz nie ma prawa 
w imieniu całego kraju przemawiać.

Dzienniki wiedeńskie podają w telegramach ze Lwo­
wa wiadomości o wyjeździe do Włoch p. Grochol­
skiego, przewodniczącego w polskićm Kole poselskićm, 
o nadesłanćm przez niego z Włoch zawiadomieniu, iż 
nie przyjmie ponownego wyboru na przewodniczącego, o 
obradach Koła nad wyborem innego prezesa, że wielu 
posłów składa mandaty itp. Otóż wszystkie te wiado­
mości, chociaż apodyktycznie w telegramach ze Lwowa 
do N. fr. Presse podawane, są zupełnie zmyślone, 
a zmyślone w celu wywołania mylnych wniosków. Poseł 
Grocholski jest ciągle w Wiedniu, prezesostwa delegacyi 
nie składał ani w Kole polskićm nie było mowy o wy­
borze innego przewodniczącego; sprawozdawcy N. freie 
Presse widzą go z galeryi na każdćm prawie posiedzę 
niu izby. Fakt ten, choć drobny, może wam posłużyć za 
miarę, jak daleko w fałszu i bezwstydności głoszenia fał­
szu posuwa sięNeue freie Presse i podobne jćj 
dzienniki.

Co się tyczy składania mandatów poselskich, złożyli 
mandat do Rady państwa dwaj posłowie: Smolka i 
Julian Czerkawski. Pierwszy złożył mandat z 
powodu, że gdy w Kole sejmowćm były dnia 26 sierpnia 
rb. narady nad wyborami do wydziału krajowego, dał 
przyrzeczenie, że jeżeli wybrany będzie członkiem wy­
działu krajowego, złoży mandat do Rady państwa naj- 
dalćj w trzy miesiące po wyborze; — zas poseł Julian 
Czerkawski złożył dzisiaj mandat, jak donosi telegram, 
w skutek wystąpienia przeciw niemu na wczorajszćm 
zgromadzeniu ludowćm we Lwowie części wyborców m. 
Lwowa, zkąd był posłem.

Pary«, 24 października.
(Ogólny pogląd na sprawy dzisiejsze francuzkie. — Fałszywe i 

trudne położenie marszałka Mac-Mahona.)
5 Dziwnych zaiste wypadków jesteśmy świadkami 

tu w Paryżu. Wszystko idzie jakby na opak. Białe 
staje się czarnem, czarne białem; ludzi uczciwych na­
zywają nikczemnymi a zbrodniarzy na odwrót uczciwy­
mi. Słowem, człowiek, któryby spadł tu raptem z ja- 
kićj planety, nie świadomy tego, co się dzieje, dostałby 
niezawodnie pomięszania zmysłów.

Pan Klemens Duvernois, dawny minister cesarstwa, 
za oszustwa i fałszerstwa skazany został na trzy lata 
ciężkiego więzienia. Odsiedział je i przed kilku miesią­
cami został uwolniony. Jużciż niech, co chce, będzie, nie 
podałbym takiemu człowiekowi ręki. A tymczasem byłby 
to błąd. Pan Duvernois, zakładając dziennik S o i r i 
stając po stronie dzisiejszego rządu marszałkowskiego, 
tćm samćm został uczciwym człowiekiem. Mógłbym 
wielu naliczyć podobnych ludzi, lecz nie starczyłoby na 
to szesnaście łamów Dziennika, więc ograniczam się 
na panu Klemensie Duvernois.

Przeciwnie Wiktor Hugo, geniusz dziewiętnastego 
wieku, pierwszy pisarz, pierwszy poeta, pierwszy patry- 
ota; Leon Gambetta, niezmordowany pracownik; Juliusz 
Grćvy, któremuby można dać przydomek: uczciwy z u- 
czciwych, ci wszyscy: to ludzie nikczemni!

Zanadto wiele pozwalają sobie panowie zachowawcy, 
zanadto wiele chcą niepodobnych rzeczy dowieść światu, 
nikt tćż im nie wierzy i wierzyć nie będzie. Dzienniki 
konserwatywne ze zgrozą zapytują: „Jak to, więc nie 
wierzycie słowu „„marszałka,““ który zaręcza, że nie 
naruszy i zachowa konstytucyą republikańską?“ — „Nie, 
nie wierzymy; nie, nie będziemy nigdy wierzyli, bo kto 
chce zachować rzeczpospolitą, powinien się otaczać ludź­
mi, którzy ją kochają, a nie najzawziętszymi jćj wroga­
mi, więc jeszcze raz powtarzamy: Nie wierzymy.“ Tak 
odpowiedział naród, gdy marszałek Mac-Mahon pytał o 
jego zdanie, wygłosił swe wotum nieufności przeciw 
prezydentowi rzeczypospolitćj, tak samo jak izba 19-go 
czerwca wotowała ze swojćj strony nieufność do ministrów.

Szczególne są zasady zachowawców, nie pojmujemy 
ich nawet wcale. Dziś powiadają do republikanów: „Wy 
burzycie kraj, od was zależy, aby spokój powrócił. 
Zrzeknijcie się tylko wszystkich waszych dążeń, bijcie 
czołem przed marszałkiem.“ Zrobię tu małe porównanie.

Pewien dziedzic przyjął rządzcę znanego ze swćj 
uczciwości. Szło jakiś czas dość dobrze. Lecz pan mu- 
siał wyjechać. Tymczasem rządzca zmienił wszystkich 
ofieyalistów, wszystkich służących i zaczął rządy na 
swoją rękę, zupełnie przeciwko instrukeyom, które mu 
były dane. Pan wraca, widzi nieład, chce rządzcę wy­
pędzić. Lecz gdzież tam, rządzca woła służących, któ­
rym pan ich jest nieznany, każę go wiązać i powiada: 
„Ja tu jestem panem.“ Słowo w słowo to samo dzieje 
się obecnie we Francy i. Napróźno naród cały woła do 
marszałka Mac-Mahona: „Wynoś się z Panem Bogiem,“ 
on odpowiada: „Wszak sami powierzyliście mi władzę.“ 
„Zapewne, odpowiada naród, lecz pod warunkiem, że tak 
będziesz rządził, jak my chcemy.“

Nie potrzebujemy dowodzić, po którćj stronie jest 
słuszność i prawo.

Tymczasem popłoch nie mały panuje w obozie tak 
zwanym zachowawczym z powodu prawdopodobnych unie­
ważnień wielu wyborów. Konserwatyści zapytują się, 
dla czego tylko ich wybory były unieważnione przez o- 
statnią Izbę, a obecna przygotowywa się to samo uczynić. 
Rzecz bardzo jasna. Wszyscy kandydaci rządowi mieli 
za sobą władze, prefektów, podprefektów etc., pozwalano 
im niesłychanych nadużyć, rozmaitego rodzaju presyi. 
Nie tylko władze nie sprzeciwiały się rozniecaniu fał­
szywych wiadomości, ale owszem pomagały na każdym 
kroku. U republikanów zaś nie tylko nielegalność naj­
mniejsza była zaraz ściganą, ale nawet okólników i pro- 
klamacyi kandydatów prefekt nie pozwalał roznosić i 
afiszować. Z pomiędzy tysiąca ten fakt jeden przytoczę.

Pewien kandydat republikański zaprosił w jednćm 
miasteczku dwóch wpływowych wyborców na obiad. Otóż 
w całćm mieście nie mógł znaleźć ani jednćj restauracyi, 
w którćj zgodzonoby się podać mu obiad. Wszyscy 
restauratorowie wymówili się, zapewniając, iż podprefekt 
oświadczył każdemu z nich, że w razie, gdyby kandyda­
towi republikańskiemu podali cokolwiek jeść lub pić, zaraz 
każę zamknąć ich lokal. Gdyby fakt ten nie był autenty­
cznym, wydałby się prawdziwie bajką.

Dziś zachowawcy zdają się tryumfować z tego, iż

mettre ou se demettre!
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zdołali uzyskać około trzydziestu krzeseł poseL^ 
kilkadziesiąt tysięcy głosów; lecz jeszcze nie koniec,"J 
powiednią p. Gambetty ziści się. Nie przejdzie 
miesięcy, a większość republikańska wzmoże się 
czterystu głosów; niech tylko swoboda wszelka 
pozostawioną krajowi; niech tylko złodzićj nie w 
przez okradzionego został okradziony; niech tylko 
Mac-Mahon przestanie grozić krajowi, iż w razie, 
jego kandydatów nie obrał, nastąpią niepokoje i 
rżenia; niech wreszcie kraj, domagający się rzeczyp^ 
litej, będzie urządzony przez republikanów a nie p, $ 
zbękarciałe trzy stronnictwa monarchiczne, kiero» J*jn.in 
przez Rzym i klerykalizm. 1 I*®.

Mac-Mahon powiada, że z senatem łącznie chce ( fsnlC 
dzić, lecz senat nie jest wyrazem bezpośrednim woli 
rodu. Mianowanym on jest przez radzców jeneralny ^'® 
merów włościańskich, lecz tych merów jeżeli lud obu ^“ir 
to rząd zatwierdza, a gdy mu się nie podobają, to, ;
znacza ich ze swego ramienia, więc nic dziwnego, > 
za rządem głosują. Dziś, prawda, jest dualizm mik L 
izbą a senatem, lecz zmniejszyłby się coraz barpen', 
gdyby swoboda narodowi była pozostawioną. Niech tj -lH 
wybory do rad jeneralnych, naznaczone na d. 4 listojJ i0""*' 
wydadzą większość republikańską, a i w senacie na l0|,c 
przyszły wielka zmiana nastąpi. Z liczby 75 senal 
którzy mają być odnowieni w grudniu roku przyi 
pięćdziesięciu jeden głosowało za rozwiązaniem prze 
Izby. Najmniejsza zmiana w tym stosunku, a więi 
senatu się przechyli. Rozumieją to dobrze ludzie 
dujący się dziś u władzy. To tćż panowie Bi 
Fourtou chcą dotrwać aż do końca i jeszcze wy 
presyą na kraj, aby nie mógł swobodnie zdania 
wypowiedzieć. Lecz manewr tych panów zanadto di 
jest już znany; gdyby byli odnieśli zwycięztwo, może 
laliby lud zaślepić. Każdy chyli się na stronę zv 
ców. Dziś już za późno. Tak samo jak 14 pa 
nika tak i 4 listopada mogą z góry liczyć za przi _ 

Położenie marszałka Mac-Mahona dziś już niu 
chanie trudne. Związał sobie ręce, ogłaszając w o, !•' 
tnich dwóch manifestach, że nie rozdzieli się ze s»j 
ministrami, że nie opuści całćj tej plejady nowych m 
dników. Cóż z tego wyniknie? Ministrowie musą 
stąpić a z nimi wszystkie ich kreatury; więc żeby 
trzymać swego słowa, o którćm nigdy Euro 
nie powątpiewała, wypadałoby i panu Mac- 
honowi ustąpić. A porzucić tak piękną posadę jak 
zydentura rzeczypospolitćj francuzkiej, blizko milion 
chodu, pałace, zamki, wyśmienite polowanie, każdy p, 
zna, że bardzo przykro. Marszałek sam osobiście da U 
się jeszcze nakłonić na ustępstwa, dla niego repub 
nie nie są smokami ludożerczemi, — ale niestety! 
Mac-Mahonowa nie może ich cierpieć, pan d’Ila 
także, nie mówiąc już nic o reszcie. A jednak 
pan Mac-Mahon był chciał, jakie spokojne i szczę 
mógł życie prowadzić. Po co to było się inięszać 
sprawy, które do niego nie należały? po co to wiciu!' 
palec między senat a izbę? Wszak w Anglii, w Szi “L, 
caiyi, we Włoszech, w Ameryce i w tylu innych C™ 
scach są królowie, prezydenci, a jednak nikt o nich 
słyszy. Osobiście nigdy się do spraw krajowych • 
mięszają. U nich odpowiedź gotowa: „Jak sobie 
licie, tak się wyśpicie.“ Marszałek powinienby 
przykład z pana Thiersa, który z taką godnością 
pił w 1873 r. przed większością siedmiu głosów, 
tćż z nieboszczyka króla Belgów, który w 1848 
podczas zaburzeń w Brukseli odezwał się do ludu: 
chcecie mnie, bardzo dobrze, dla tego właśnie zadu 
łem do budowy kolei żelaznych, abym mógł wyjec 
jak tylko tego zażądacie!“ A co za piękna była o 
wiedź ludu w obec tak szlachetnego oświadczenia ki 
„Pozostań, my tylko tak sobie chcieliśmy trochę 
tować!“ Taki los nie spotkałby p. Mac-Mahona, 
chciał się oddalić, ze wszech stron krzyczanoby 

A jedź sobie z Panem Bogiem.“
Z ostatnich wiadomości nie wiele mogę wam'« 

lić. Głucho, cicho, ciemno. Co dzień to nowe obie; ^ai 
lirty ministeryalne, ale prawdopodobnie ten sam gab Jb 
utrzyma się do 6 listopada a może nawet przedstawi, ro, 
izbom. Badano usposobienia niektórych senatorów npl; 
razie ponownego rozwiązania, lecz okazało się, żez ^kE 
między tych, co głosowali w czerwcu za rozwiązań hyo 
dziś przeciwnych jest radykalnemu środkowi dwudzii b i 
pięciu członków. Więc o legalnćm rozwiązaniu nie i W 
być mowy na teraz. Wprawdzie chodzą wieści o za M” 
chu stanu. Sprowadzono nawet z Afryki turkosów, ' ¿0 
których można liczyć; mimo to, zdaje nam się, że! mii 
wszystko baśnie. Trzeba będzie koniecznie marszałka™ 
Mac-Mahonowi wybrać jedną z dwóch ostateczności, 
widzianych przez Gambettę — a mianowicie: s e i,wa

im,
«eta
¡¡ion
fc
i n
!wa!
?ej,Z pod Plewny.

Pod Plewną skoncentrowane są obecnie następ) W 
rosyjsko-rumuńskie siły zbrojne: Na najskrajniejsi® 
prawem skrzydle naprzeciw Bukowy aż do Grywicy i 
dwie dywizye rumuńskie (3 i 4) w sile 15,000J: to 
nieco na południe aż do Radziszewa IX korpus (5 Iw 
dywizya) w sile 15,000 ludzi, z tą łączy się korpto 
(16 i 30 dywizya) 12,000 ludzi, wreszcie pod Boge ttie 
druga dywizya, w sile 5000 ludzi. Pierwsza i ttok 
dywizya gwardyi, razem 24,000 ludzi, stoją na przesfi Poć 
między traktem łowackim a rzeką Widem. Ogółu» 
piechoty rozłożonćj na północnej, wschodnićj i połm 
wćj stronie Plewny nie przenosi 70,000 ludzi, a sł V 
z rozstawienia wojsk należy się domyślać, że 
szturm na Plewnę rozpocznie z tćj strony, z a «iy'i 
nastąpił 11 września a przeto od traktu prowadzą ¡,ce 
od południa Plewny ku rzece Wid. Tutaj znajduje ¡¡ą, 
24,000 wojska wyborowego, samćj gwardyi. .

O położeniu armii tureckiej w samćj Plewm® B 
biera Standard od swego korespondenta pod ®«r, 
14 bm. następującą depeszę:

Znalazłem Osmana paszę obozującego pośród s 
wojsk wystawionych na granaty rosyjskie. Położę®18 
zmieniło się od 12 września, w którym to dniu 
brali Rosyanom Turcy dwie reduty na trakcie 
w niczćm bynajmnićj Rosyanie zbliżyli się 
pod drugą redutę po stronie Grywicy na 4, , 
od kilka dni jednak zaniechali roboty celem rozpoC"i< 
bombardowania redut. W tym nawet razie, i-toto* 1 * * * * * * 
grożone reduty miały dostać się w ręce nieprzyJ8 
co zresztą bardzo jest nieprawdopodobnćm. R°s'

I«

obi § 
‘*459

nieby prawie nie zyskali, gdyż zostałyby jeszcze do to
bycia trzy inne reduty. .g,-

Turcy urządzili wewnątrz nową linią
fortyfikacyi. Mimo że w ostatnich tygodniach do» t 
niezmiernie wojsku deszcze, śniegi i zimna, stan z jl u 
żołnierzy jest stósunkowo dobry, co głównie zawo
należy tćj okoliczności, że wojsko obozuje pod to
mi.un. buch w wojsku nic nie pozostawia do życz®1# 4 
mieście wzorowy panuje porządek, nie zaszedł tez
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.. umniejszy wypadek rabunku, mimo że setki sklepów 
^■’.„/•hanych towarami zostało opuszczonych przez ich 
.—Żywności nigdy nie brakowało, za to wielki 

isje s'S czuu brak paszy niezbgdnćj dla wyżywienia zna- 
ilości koni i tysięcy wołów Drzvnedznnvrh -z ™to.
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ilości koni ’ woł6w Przypędzonych z osta-
? ttim konwojem. Z chlebem jest dość krucho, młyny 
' wwiem nie .mo84 nadążyć z dostawą potrzebnćj mąki.

Wszystkie stanowiska połączone są drutem telegra- 
$ fcznyfl1 z główną kwaterą. Przez ostatnie dni 10 utrzy- 

lytfali Rosyanie ogień z ośmiu lub dziesięciu dział. Rzu- 
P« Si ogółem na miasto około 300 granatów, lecz bez 

& ^mniejszego skutku, a Turcy nie uważali nawet za po- 
«ebne odpowiedzieć na ten ogień; co nocy rzucają Ro-

tsnie dla zabawki 30 do 40 bomb, które zabiły już 
i, zraniły kilkunastu nieszczęśliwych Bułgarów. W-zy- 
, jwie stanowiska tureckie są nienaruszone. Nieprzyjaciel 

fV( rfiadł widocznie na duchu.
obi< >1 Tell sam korespondent telegrafuje pod d. 14 bm. 
I0’, Zofii-

Opuściłem Plewnę w środę i byłem odtąd śwlad- 
^eni kilku z łatwością odpartych ataków rosyjskich na 
[arków, nie mniej godnego śmiechu zakusu pochwycenia 

. 1 pn*oju. Trakt między Plewną i Zofią pozostauie pra- 
¡dop°d°bnie ciągle otwartym. Około 6000 przez woły 
jągoionych wozów krąży bezustannie po trakcie tym. 
powożą one zapasy żywności i transportują rannych żoł- 

2 jerzy. Śmiertelność między ostatnimi jest wielka. — 
ńu Iszystkich Muzułmanów i Bułgarów, których nie mo- 
,p ¡ja użyć ku celom wojennym, wydalił Osman pasza z 

? fewny. Pozbył się również wszystkich Czerkiesów.— 
» Dstatni źle się sprawowali, zwłaszcza po ostatnim sztur- 

• lf uje Rosyan dokonanym dnia 12go września. Wszyscy 
, n Bzułmańscy wieśniacy powracają obecnie do swych o- 
'?° jszczonych a wzdłuż traktu plewieńsko-zutijskiego peło- 

e “mych wiosek. Rosyanie uderzyli ostatniego piątku na 
bnik i północny fort Plewny. Zostali z znacznemi 
tami odparci. Turcy zabrali im trzy działa bron­

ce. Chefket pasza przybył tutaj z trenem żelaznych 
mtonów i kilkoma batalionami. Wojsko tureckie na 
kcie między Plewną i Zofią wynosi blisko sto tysięcy 
Izi. Prawdopodobnym jest nowy ruch zaczepny w po­

ceniu z wojskami operującemi w Szipce.
A dalćj telegrafuje ten sam korespondent pod dn. 

|6 bm.
Związek telegraficzny z Plewną dotychczas nieprzer­

wany. Nie brak oznak blizkiego ruchu zaczepnego. 
Łukowicy donoszą, że do Plewnyj wysłano kilkanaście 
sięcy kożuchów. Zewnętrzne forty Zofii już ukończone 
potrzebują jeno uzbrojenia.

Najświeższy transport żywności i amunicyi dostał 
do Plewny w nocy z 19 na 20 mb. a to po odparciu 

[waleryi pułkownika Lewisa, który, naciśnięty przez 
ział turecki, zmuszonym był wykonać odwrót do Mo- 

położonćj nad rzeką Isker.
Jest to, o ile nam wiadomo, trzeci wielki transport, 

je licząc mniejszych, których było kilka. Pierwsza ko- 
i s'(ŁDina Prowiantowa, złożona z 2000 wozów, dotarła do 
ch n września a wraz z nią weszły tam posiłki w
nich ok°ł° 13,000 ludzi pod dowództwem Ifziego pa- 

, i' Doia 3 października wprowadził Hussein Wazli pa- 
a 6000 ludzi i z 40 wozami żywności. Ostatni tran- 
lort, eskortowany przez 4000 ludzi z 5 działami, do- 

' ii 19 lub 20 mb. do Plewny. Przy tak regularnem 
Opatrywaniu Plewny nie może oczywiście być mowy o 

S48 i ^°^zen’u armii Osmana paszy.
du:

nie

zach 3K za Bałkanów.
-vyjec Porta wysłała w ostatnim czasie do swych re- 
. 01 ezentantów zagranicznych sprawozdanie Kaimakina
ia ® iki-Saghry o cierpieniach mahometańskiej ludności

P( ¡pomnionego miasta przy okupacyi przez wojska jene- 
ia' o1 la Hurki.
1 • Sprawodzanie to brzmi w główniejszych wyciągach:

Skoro rosyjsko-bułgarska dywizya wkroczyła do miasta, 
m'ud'hzał jen. Hurko mieszkańcom mahomejtańskim, by wydali 

Obi« 'karą śmierci wszelką broń. Rozkaz został natychmiast speł-
1 gal broń zl°żona na wozy, aby ją przewieźć do obozu. Za- 
. o »ie wozy te opuściły miasto, gdy Bułgarzy napadłszy na 
iStawi, rozebrali między siebie broń. Jenerał Hurko groził, że 
.torÓW upływie dwóch godzin każę bombardować miasto. Kaima- 

¿ez 11 kazał mu oświadczyć, że Bułgarzy zabrali wszystką broń.
■ „„ui My jenerał rozkazał przeszukiwać domy. Następnie przy- 
4 |, [osobiście do miasta, kazał uwięzić siedmdziesięeiu żandar- 

,VUUZI b i 30 mustehafizów, którzy się znajdowali w Eski-Sagrze i 
nie i korzył policyę miejską złożoną z 300'Bułgarów pod rozka- 
0 Zl “'Pułkownika rosyjskiego. Wkrótce, po tem nadciągnęły do 

osńff hczne uzbrojone bandy Bułgarów i wspólnie z kozaka- 
’ i żołnierzami rozpoczęli dzikie dzieło niszczenia. Powyła- 

Ze Sprali drzwi do domów i składów należących do mahometan 
lów, zabierali wszystko co tylko miało jaką wartość, po­
żerali domowników, pomiędzy tymi kobiety i Rzieci, i u- 
ladzili bydło. Trzy dni potem, gdy już nic nie było do 
wania, powstał nagle wielki hałas. Kilka posterunków 
iujących się w dzielnicy tureckiej dało ognia a banda ko- 
y, pod pozorem, jakoby z okien strzelano, wpadła do trzech 
ów i zamordowała lancami wszystkich mieszkańców, męż- 

I®, kobiety i dzieci a nawet chorych. Wtedy ludność ma- 
; “etańska zaczęła się zgromadzać: jedenastu mahometan u- 

, ¡¡ono i zaprowadzono przed jenerała Hurko, który ich na- 
fc rano w obecności umyślnie na to widowisko zaproszo- 
•" najznakomitszych Turków kazał powiesić. Do ostatnich 
’wał się podczas egzekucyi: „Jeśli nieporządek będzie trwał 
!ieJi to i. wy będziecie wisieli.“ Kozacy i Bułgarzy współ- 

IStęP' ’¡fali się w znieważaniu świątyń i cmentarzy. „Nie zanie- 
jjmejs11 niczego, pisze dosłownie kaimakan, aby nadać wojnie 
(Vicyi1H^er wojny religijnej.“ Na minaretach postawiono poste- 
Wl li ¡«.’które przeszkadzały muzułmanom w wygłaszaniu zwykłych 
JUU 1 ulitw. W rozpaczy udali się Turcy do nowo ustanowionej 
1S (5 Iwskiej komisyi administracyjnej i prosili ją o pomoc. Ta 
jorpllS,™Powiedziała: „Czegóż żądacie? rosyjskie ustawy i zwy- 

'^.wymagają tego.“ Najdziwaczniejsze pogłoski rozsiewano 
' tr! t'ile5c'e‘ Widdyń miał być wysadzony w powietrze. Ru- 

1 1 “ >nk zajęty a Szumią blizką upadku. Żandarmerya bułgar- 
irZeSU Pod pozorem szukania broni napadała domy mahometań- 
o-Óllli wywlekała mieszkańców, uprowadzała za miasto i mordo- 

’’ Tym, którzy nie chcieli iść dobrowolnie, zarzucano na 
” a ¡iPOwróz, wleczono po ziemi, aby w końcu zarżnąć „jak 
a " ? Codziennie mordowano stu do stu pięćdziesięciu maho- 

;e gW aż wreszcie Suleiman pasza wypędził Rosyan z Eski- 
lilji. Uciekający Bułgarzy sypali gradem kul na zamknięte 

i tureckie, barykadowali się w kościołach i stawili wkra- 
Wunu wojsku tureckiemu zacięty opór a wielka część mia- 

P‘onęla) mimo że żołnierze i mieszkańcy mahometańscy z 
’“kich sił starali się ugasić ogień. Trzynaście tysięcy lu- 

Wflj6 ’’stało przesiedlonych do innych miejscowości, tysiąc trzy- 
pod d i^a'lometan znalazło śmierć a strata w majątku jest nie-
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NIEMCY.
Berlin, 26 października. Na dzisiejszem 

45nd taZen-u deputowanych, na które się dość liczna 
’^Plu^iła Pufidczność, stała na porządku dziennym 
g 'ait/ Ur^°Pu hr. Enlenburga oraz wnioski stronnictwa 

Pr^L ¡¿°.Weg° ’ centrum sprawy tćj dotyczące. Na wstę- 
do {h!Sle(PzeQia odczytał marszałek trzy pisma powiada­

ne d TO Izbę o urlopie ks. Bismarcka jako prezesa mini- 
J ¿złożeniu mandatu poselskiego przez hr. Eulenburga 
(o Rdzeniu radzcy ziemiańskiego Mayera z Malborga 

zd> SiRW^’ z Pow°du skazania go na 500 marek kary 
111 lzi tan'e sa^yry wyborczej. Po odczytaniu pism po- 
s ai p Przystąpiono do dyskusyi nad urlopem mini- 
dn g u^tenburga i wnioskami posłów Virchowa i 
' ^2 ii '>rst'a’ k)° S^osu zapisało się dwunastu mów-

ców. Nasamprzód zażądał głosu minister Friedenthal, 
który oświadczył, że tak on, jak i w sprawie tćj soli­
darnie odpowiedzialny rząd monarchii, uważają powstały 
świeżo stosunek prawny za tymczasowy i ograniczony 
tylko na pewien przeciąg czasu, że w żadnym przypadku 
nie może być wątpliwości co do odpowiedzialności mini­
sterstwa, bo odpowiedzialność za wszelkie sprawy mini­
sterstwa spraw wewnętrznych oraz urzędowe stosunki 
jego do obywateli państwa, bierze na siebie bez odwoły­
wania się kiedykolwiek do swego urlopowanego kolegi, 
a odpowiedzialność tę bierze na siebie moralnie, osobiście 
i prawnie. Rząd państwa postanowił reformę, która roz­
poczęła się ordynacyą powiatową, przeprowadzić do koń­
ca w myśli i duchu zasadniczej jćj idei bez jakiejkol­
wiek zmiany w tym względzie. Rząd obowiązanym jest 
przytem przekonać się w jakim stósnnku ma się reforma 
do istniejących ordynacyi komunalnych. Ostatnie uważa 
rząd za potrzebujące rewizyi i poprawy, lecz nie za in­
tegralną część reformy prawodawczćj. Z reformy tej wy­
kluczyć tymczasowo ordynacyą miejską należało dla te­
go, aby nie ponawiać i zaostrzać dyssonansów, jakie wy­
szły na jaw w tyin względzie. Rząd i nadal posługi­
wać się będzie porobionemi doświadczeniami i postara 
się o naprawienie niedostatków, które pokazały się pod 
względem ordynacyi powiatowćj i prowineyalnej w tych 
częściach monarchii, w których już zaprowadzoną została, 
oraz przy dalszćm wprowadzaniu reformy uwzględni 
istniejące różnice prowineyalne a urzędy państwowe w 
samorządzie tak ustanowi, aby chroniły przed dezorga- 
mzacyą i były zawsze glównemi filarami państwa. Bez 
pospiechu a równocześnie i bez zbytnićj powolności po­
stępować będzie rząd wytkniętą sobie drogą i w czasie 
obecnego iutermisticum, a jeżeli już teraz nie o- 
znacza bliżej swych zamiarów, to jedynie z tego 
powodu, że najbliższy etap i każdy pierwszy krok do 
niego może być tylko oznaczonym przy dokładnćj znajo­
mości ostatecznego celu. Rząd spodziewa się dopiąć 
swego zadania przy patryotycznćm współdziałaniu Izby. 
(Oklaski.) J

Deputowany Vircho w, który zabrał glos zaraz po 
ministrze, wyraził na wstępie zdziwienie swe nad tćm, 
że właśnie minister Friedenthal a nie inny informuje 
Izbę o położeniu rzeczy. Urlopowanie prezesa ministrów 
oraz ministra spraw wewnętrznych są tak ważnemi ak­
tami państwowemi, że Izba może- słusznie się domagać 
od rządu oświadczenia, kto za akta te bierze na siebie 
odpowiedzialność. Minister Eriedenthal nie mógł prze­
cież sam sobie kontrasygnować nominacyi na zastępcę 
hr. Eulenburga. Osobistość ministra Eriedenthala nie 
jest wcale niesympatyczną Izbie i może oświadczenia je­
go i przyrzeczenia przyjąć z zadowoleniem, Izba nie po­
siada tylko na to żadnćj rękojmi, czy minister Frieden­
thal będzie miał dość energii do urzeczywistnienia swych 
obecnych planów. Zmiany w łonie ministerstwa państwa 
w sprawie wewnętrznćj reformy administracyjnćj są tak 
różnorodne, że zupełnie uprawnioną jest wątpliwość co 
do dalszego rozwoju tćj reformy. Alinister Friedenthal 
sam podpisał jako deputowany wniosek o zaprowadzenie w 
W. Ks. Pozn. samorządu, a obecnie jest temu przeciwny. 
Rozszerzenie reformy administracyjnćj na zachodnie pro- 
wineye po kilka razy i to na pewno przyrzeczonćm było 
ze strony rządu, mimo to nie zostało spełnionćm. Z te­
go tćż powodu nie można żądać od Izby, aby miała za­
ufanie do przyrzeczeń ministerstwa. Przy najlepszych 
nawet zamiarach poszczególnych ministrów fachowych 
nie można nigdy wiedzieć na pewno — czy urlo­
powany prezes ministrów w Warzinie zgodzi się 
na nie i nie odrzuci raczćj wszystkich sformułowanych 
już projektów. — Gdyby pan minister Friedenthal 
był mianowanym rzeczywistym następcą hr. Eulenburga, 
to możnaby się jeszcze jako tako zadowolić, ale przy 
samćm zastępstwie tylko nie może być mowy o rzeczy­
wistej konstytucyjnej odpowiedzialności, bo odpowiedzial­
ność ta nie dotyczy tylko spraw bieżących, ale i dalszego 
rozwoju prawodawczego. Wątpliwszćj jeszcze natury jest 
sposób, w jaki ks. Bismarck bez żadnego kontraktu z 
reprezentacyą kraju zawiaduje z Warzinu sprawami i sa­
mowładnie wydaje rozkazy. Takiemu systemowi powinno 
położyć koniec prawo, któreby zorganizowało stale mi­
nisterstwo państwa i nie pozwoliło na przyszłość na po­
dobne rzeczy. Z tego to powodu polecić należy izbie 
przyjęcie wniosku deputowanego Windhorsta z Meppen. 
Ponieważ jednak wniosek ten nie jest wystarczającym, 
przeto prosi mówca izbę o przyjęcie swej rezolucyi.

Wiceprezes gabinetu, minister skarbu Camphausen, 
odpowiadając dep. Virchow przeczy temu, jakoby zaszła 
zmiana w ministerstwie co do reform administracyjnych. 
Naturalnie, że poszczególny minister może dać tylko za­
ręczenia na tak długo, dopóki jest ministrem, sam prze­
cież może stanowczo oświadczyć, że wystąpiłby natych­
miast z gabinetu, gdyby zamierzano powstrzymać refor­
my administracyjne. Urlop hr. Eulenburga, którego stan 
zdrowia nakazywał usunięcie się na pewien czas od spraw 
państwa, jest kontrasygnowanj m przez ks. Bismarcka i 
całe ministerstwo gotowem jest do przyjęcia na siebie za 
to odpowiedzialności. Co się tyczy urlopu ks. Bismarcka, 
to wiadomą jest rzeczą, że sprawa ta w kwietniu bieżą­
cego roku obszernie była dyskutowana w parlamencie. 
Postanowienie ówczesne znakomitego męża stanu nie 
usuwania się z patriotycznych względów zupełnie od 
spraw państwa, przyjęto wówczas z wyrazem serdecznej 
wdzięczności. I dzisiaj bez wątpienia znaczna większość 
podziela te same przekonania. W obec takich faktów, 
sądzi minister Camphausen, że niepotrzebną jest rzeczą 
powiadamiać urzędownie reprezentacyą kraju o urlopie 
prezesa ministrów, a ponieważ Izba przywięzywała zna­
czenie do tćj formalności, przeto życzeniom jćj stało się 
obecnie zadość. Co do skarg p. Virchowa na słabości 
ministrów, to takowym przeczyć nie myśli mówca. Je­
żeli zaś Izba sądzi, że obecny gabinet nie dorósł do 
swego zadania, to niechajże przekonania swe wypowie w 
pewno określonćj formie, a ministrowie ustąpią chętnie 
miejsca swe innym osobistościom.

Hr. Bethusy-Huc wyraża całem sercem wdzięczność 
swą ks. Bismarckowi za pozostanie nadal na stanowisku 
prezesa gabinetu dla dobra ojczyzny. Oby Bóg go je­
szcze na długo zachować raczył dla kraju 1 Zastępstwo 
ministra spraw wewnętrznych nie można było lepszym 
powierzyć rękom jak ministra Eriedenthala, który jako 
ojciec ordynacyi powiatowćj najlepszą daje rękojmią na 
dalszy rozwój samorządu. Mówca prosi przeto Izbę o 
odrzucenie obudwóch wniosków.

Deputowany Haenel ubolewa nad tćm, że oświadcze­
nie ministra Friedenthala bynajmniej nie usuwa istnieją­
cych wątpliwości, owszem zamąca jeszcze bardzićj całą 
sprawę. Zastępstwo swe bowiem ministra Eulenburga w 
ten wyjaśniał sposób, że tymczasem zupełnie obejmuje 
jego tekę, ajz drugićj strony dowiaduje się Izba, że ur­
lopowany prezes ministrów nie przestaje nadal zawiado- 
wać sprawami państwa i kontrasygnował nawet urlop 
hr. Eulenburga. Jeżeli minister Friedenthal zaręcza, że 
bierze na siebie zupełną odpowiedzialność przez całe 6 
miesięcy, to jest to contradictio in adjecto. Nie można 
bowiem brać odpowiedzialności za działalność opartą na 
stałym, na długi czas obmyślanym planie. Przy tej to 
sposobności właśnie pokazało się jasno, że stanowisko

narodowo-liberalnego stronnictwa nie da się na długo u- 
trzymać. Stronnictwo, które w tak nieorganicznym znaj­
duje się stósunku do rządu i służy tylko za pokrywkę 
czynów rządu długo istnieć nie może. Stronnictwo to 
powinno albo wziąć na siebie osobiście odpowiedzialność 
za rząd, albo tćż stanąć doń w opozycyi. Nie pojętą 
jest dla mówcy rzeczą, jak można przeczyć temu, aby 
c i do praw administracyjnych nie zaszła zmiana w mi­
nisterstwie. Minister Eulenburg zaraz na samym po­
czątku plan swój w ten zakreślił sposób, że ordyuacya 
powiatowa miała się oprzeć na ordynacyi komunalnćj i 
rozszerzoną być na zachodnie prowineye monarchii. 
O przeprowadzeniu tego planu i dalszej pracy w tym 
kierunku dzisiaj nie może być mowy. Zmiany -przeto 
nikt zaprzeczyć nie może a minister odpowiedzialny za 
zmianę, hr. Eulenburg usunął się, zastępca zaś jego 
minister Friedenthal może dać tylko gwaraucyą na sześć 
miesięcy. Stosunek taki musi szkodzić konstytucyjnćj 
odpowiedzialności. Gdyby nawet wszyscy dzisiejsi mini­
strowie dali jak najbardzićj zaspokajające zapewnienia, 
to nie są przecież mężami, którzyby mogli dać gwaran- 
cyą za rzeczywiste przeprowadzenie zapewnień w obec 
reakcyjnych prądów i samowoli prezesa ministrów. Raz 
przecież należy koniec położyć takim stósunkom i dla 
tego mówca nie waha się bynajmnićj wypowiedzenia zu­
pełnego wotum niezaufania dla całego obecnego gabinetu.

Minister Friedenthal zabrawszy glos powtórnie sta­
rał się zbijać wywody posła Hiinela, przyczćm wyraził 
zadowolenie swe z tego, że izba przez uchwałę swą o- 
twarcie i jasno może wypowiedzieć przekonania swe co 
do stósunku swego do rządu.

Ostatnim z mówców był poseł Manteuffel, który 
hiorąc stronę rządu, wezwał Izbę do odrzucenia wnio­
sków tak Virchowa jak Windthorsta.

Na tćm urwano dalsze obrady i odroczono je do 
dnia następnego z powodu opóźnionćj już dość pory i 
znużenia Izby.

F R A N C Y A.
# Paryż, 25 października. Zarządy lewicy se­

natu wydały do wyborców następujący manifest:
„Wyborcy! Głosowanie z dnia 14 października wiel- 

kićm jest dla rzeczypospolitćj zwycięztwem. Wasi da­
wniejsi deputowani wrócili w ogromnćj większości do no- 
wćj izby, gdzie stronnictwu narodowemu niezaprzeczoną 
zapewniają przewagę. Za dni kilka — dopićro za dni 
kilka — spostrzeżecie skutek zwycięztwa. Potępiony 
przez naród rząd z dnia 16 maja nie stawi czoła zebra­
niu waszych reprezentantów; ale zebranie się to nie bę­
dzie miało miejsca przed dn. 7 listopada, a ministrowie, 
którzy wedle swego sposobu pojmują godność osobistą, 
zdają się być zdecydowani do znużenia cierpliwości kraju 
aż do ostatka. Przy pomocy urzędników swoich będą 
jeszcze przewodniczyli ściślejszym wyborom z dnia 28 
października, nareszcie przedsięwezmą jeszcze na trzy 
dni przed upadkiem swoim, dnia 4 listopada, wybory dla 
odnowienia rad jeneralnych i okręgowych. Republikańscy 
wyborcy 1 Ważność wyborów do rad jeneralnych i okrę­
gowych nie może wam bÿc obcą. Pominąwszy ważne 
interesa, nad któremi obradują na zebraniach departa­
mentalnych, pamiętać powinniście, iż, mianując radzców 
jeneralnych i okręgowych, mianujecie wyborców senato­
rów ! Pamiętajcie, że senatorowie departamentalni w jednćj 
trzecićj części się odnawiają i odnowienie pierwszćj trzecićj 
części odbędzie się w grudniu 1878 r. Pamiętajcie na­
reszcie, że z 73 senatorów, z których obecnie składa się 
pierwsza trzecia część, 31 głosowało za rozwiązaniem 
izby deputowanych, że 4 wstrzymało się od głosowania 
i że tylko 18 głosowało przeciw niemu. Wiecie, jak 
małą jest liczba głosów, od którćj zależy większość w 
senacie. Odnowienie pierwszćj trzecićj części w duchu 
republikańskim ten pewny miałoby skutek, że duch tego 
zebrania stanąłby w zgodzie z duchem izby deputowa­
nych i że na długi czas usuniętyby został powód do kon­
fliktów. Dnia 4 listopada pójdziecie więc do urn wy­
borczych. Równie jak 14 października nie powinniście 
się wstrzymać od głosowania. Nacisk uizędowy wyko­
nywany będzie bez wątpienia z tą samą zajadłością. — 
Tćm mniej dajcie się zastraszyć, gdyż cel więcej się 
przybliżył. Po tćj drugićj klęsce nie pozostanie mini­
sterstwu z dnia 16 maja nic innego, jak zdać rachunek 
z czynności swoich. Paryż, 23 października 1877.“

Walka pomiędzy stronnictwem rządu a liberalnćm 
jako tćż pomiędzy pojedyńczemi frakeyami rządowemi 
toczy się dalćj. W kołach pałacu Elysée chęć pojedna­
nia znika coraz bardzićj a polityka oporu ma zupełną 
przewagę. Mówią tam już nawet o drugićm rozwiązaniu 
izby i liczą głosy senatu i znajdują, że jeszcze może 
znajdzie się mała większość, która się za rozwiązaniem 
oświadczy. Niektórzy gorętsi oświadczają nawet, że 
gdyby senat nie chciał dałćj popierać' rządu, w takim 
razie powinien marszałek rządzić dalćj mimo obie izby 
i powołać się do plebiscytu. Że drugie rozwiązanie po 
ciągnęłoby za sobą stan oblężenia w całym może kraju, 
i wszystkie środki, mające naród ustraszyć, rozumie się 
samo przez się. Przypuścić się jednak godzi, że usposo­
bienie to osłabnie i zniknie może nawet zupełnie w oto­
czeniu marszałka, jak znikło mu przeciwne uśposobienie 
do pojednania. Tyle w każdym razie pewną zdaje się 
być rzeczą, że frakeya w otoczeniu marszałka, gotowa 
do oporu, wszelkich dokłada starań, aby go na swoją 
przeciągnąć stronę. Sam tćż marszałek nie stykał się 
w ostatnim czasie wcale już z republikanami nawet umiar­
kowanymi, którzy przeto tćż nań wpływać nie mogą, 
podczas kiedy organa pałacu Elysée pełne są kazań 
o prawach prezydenta rzeczypospolitćj, o niegodziwóści 
radykałów i pełne oraz artykułów mających dowodzić, 
że rząd, opierając się na materyalnćj sile, z łatwością 
pokonać może przeciwników i konflikt załatwić po swo­
jej myśli.

Orleanistowski Soleil, jeden z głównych organów 
tak zwanych konstytucyjnych senatu, oświadcza się zno­
wu otwarcie zupełnie za tćm, że marszałek powinien 
zrzec się wszelkiego dalszego oporu i rządzić nadal w 
zgodzie z parlamentem. Dalćj mówi dziennik ten, że, 
jeżeli marszałek nadal postępować będzie za wskazówka­
mi Watykanu, w takim razie nie będzie już mógł liczyć 
na senat. S o 1 e i 1 dodaje potćm: „Pojmujemy zupeł­
nie, że trudno rozłączyć się marszałkowi z ministrami z 
16 maja. Powiedzielibyśmy mu nawet, aby ich nie po­
święcał, gdyby upornie chciał nadal trzymać się polityki 
osobistćj, gdyż nie znalazłby przezorniejszych i więcćj 
sobie oddanych. Lecz w tćm właśnie tkwi jądro kwe- 
styi. Trzymać się upornie zwyczajów osobistego rządu 
zamiast wrócić znowu na drogę rządu konstytucyjnego 
znaczyłoby to samo, co z lekkićm sercem naYazić się 
na nieunikniony i okropny konflikt. Łatwiejszą daleko, 
prostszą a zarazem mędrszą i patryotyczną rzeczą by­
łoby, gdyby wrócił do ducha konstytucyi i wybrał mi­
nisterstwo według parlamentarnego systemu. Marszałek 
zrobił użytek z przysługującego mu prawa rozwiązania, 
jednego z najgłówniejszych praw jego. Pozostaje je- 
szczfy aby zrobił użytek z prawa swego zmieniania i wy­
bierania ministrów. Zkąd ich ma wziąć? Tego wska­
zywać nam nie wolno. Nam wolno tylko wyrazić ży­

czenie, życzenie to, aby nowe ministerstwo zakrywało 
marszałka a zakrywało dostatecznie, aby regularna i nor­
malna funkeya konstytucyi nie uderzała o żaden ślad 
rządu osobistego. Czy ministerstwo to długo zachowa 
sobie większość? Dopóki będzie miało większość za so­
bą, dopóty będzie rządziło. Skoro ją straci, zastąpione 
zostanie innćm. Po drugićm przyjdzie trzecie, gdyby 
tego była potrzeba, po trzecićm czwarte. Lepszą jest 
niestałość gabinetu niż niestałość prezydenta; lepszym 
szereg przesileń ministeryalnych niż szereg przesileń kon­
stytucyjnych ; lepszćm wzburzenie w parlamencie niż 
Francya w rewolucyi.“

Czy marszałek usłucha rozsądnego tego głosu? Nie 
zdaje się; zdawaćby się owszćm mogło, że rząd przyspo­
sabia zamach stanu, gdyż wedle doniesienia Figaro 
nie dają oficerom i podoficerom armii paryzkićj ani urlo­
pów ani nie pozwalają im opuszczać swych korpusów 
choćby na krótki czas tylko.

Rada gminna Wersalu uchwaliła, aby Avenue Mai­
rie nazywała się odtąd Avenue Tliiers.

Dnia wczorajszego wieczorem przybył tu były pre­
zydent Stanów zjednoczonych północnćj Ameryki, jenerał 
Grant. Na dworcu kolei północnćj przyjmowała go cała 
tutejsza kolonia amerykańska.

Telegramy,
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 26 października. Agence russe 
donosi, że ciało poległego w Bułgaryi księcia Sergiusza 
Leuchtenbergskiego pochowanćm zostanie w kościele pe­
tersburskiego fortu, gdzie spoczywa matka jego w. ks. 
Marya.

Moskwa, 26 października. Jenerał-major Har- 
tung, oskarżony o różne oszustwa i fałszerstwa, zastrze­
lił się wczoraj w sali sądowćj zaraz po wydaniu nań wy­
roku potępiającego.

Szczecin, 27 października. Sąd powiatowy za­
mianował kuratorami konkursu banku „Ritterschaftliche 
Privat-Bank“ pp. Keddiga, Brauna i ITildebrandta.

Ostatnie telegramy,
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 27 października. Ze strony 
rządowej rozpowszechniają następującą wiado­
mość: Szefket pasza telegrafuje, że Rosyanie 
stracili w ostatniej walce pod Tęliszern 1000 
zabitych i rannych, podczas gdy straty tureckie 
wynoszą tylko 50 ludzi. Zrobił on, co potrze­
ba, aby wypędzić stojącą na trakcie prowadzą­
cym z Orhanie do Plewny kawaleryą, niemniej 
wojska, które obsadziły Telisz.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 27 października.

— * Teatr polski. (Fałszywe blaski, komedya Zofii 
Mellerowej; Piosnka wujaszka, krotochwila Al. hr. Fredry 
(syna) i fraszka Szobera: Lekcya śpiewu.) Na czwartkowem. 
przedstawieniu zapoznaliśmy si§ znowu z nową, komedya, p. Zo­
fii Mellerowej, komedya,, którą, odznaczył konkurs dramatyczny 
warszawski i do grania zalecił. Nosi ona tytuł: Fałszywe 
blaski. A słusznie odznaczoną została, bo, jakkolwiek drobny

I to utwór, wszakże napisany z powną, zręcznością; przytem 
przedstawia parę charakterów jakby wprost z życia wziętych; 
scenicznie zaś toczy się gładko, a obok tego, prócz kilku try­
wialnych wyrażeń, tem dziwniejszych, że wyszły z pod pióra 
kobiety, język piękny, dyalog zaś potoczysty i nie nużący; 
wszystko zaś to sprawia, że słucha się go z przyjemnością i nie 
bez żywego interesu. Treścią jego zwodnicze pozory, które nie 
raz w życiu nas uwodzą i do smutnych rezultatów doprowa­
dzają. lu ofiarą tych zwodniczych pozorów, blasków fałszy­
wych jest Leonora (pani Woleńska), żona Lubina. Młoda 
marzycielka z duszą poetyczną wychodzi za mąż za Ksawerego 
(p. Pod w y szyń ski), człowieka skromnego, pracowitego, rozu­
miejącego dobrze ciężkie obowiązki życia i starającego się im 
zadość uczynić a przytem namiętnie ją kochającego. Zdawa­
łoby się, że z takim mężem pówinnaby być Leonora szczęśliwą; 
gdzie tam.— dusza jej pragnie ideałów i... spotyka wymarzony 
przez siebie ideał w osobie Lubina (p. Woleński) niby poety, 
niby literata, a w gruncie egoisty, próżniaka, słowem litera­
ckiego, cygana. Rozwodzi się z Ksawerym a łączy się węzłem 
małżeńskim z Łubinem. Ale dopiero bliższe poznanie i życie z 
nim sprawia rozczarowanie. Widzi ona — że ten ideał to po 
prostu pozioma istota, która wydala z domu jej dziecko z pier­
wszego męża; chce wydalić jej piastunkę i jedyną opiekunkę 
Janową (panna Gajewska), widzi, że ideał ten przeniewierza 

jej dla aktorki, dalej że, gdy Filip (pan Roman), podrostek, 
który przyjeżdża do Warszawy dla obtarcia się, w sposób ubli­
żający ją traktuje, on znosi to obojętnie, zgoła widzi, że to 
człowiek, pod każdym względem maluczki i frazesowicz jeno — 
i że świecił i świeci fałszywemi blaskami. Poznaje cały swój 
błąd, zwłaszcza że pierwszy jej mąż, którego poprzednio lekce­
ważyła, rośnie w jej oczach, a troszczy się mimo zerwania z 
nią nie tylko o dziecko ale i o jej byt, wyrabiając dla Lubina 
korzystną posadę — w obec czego miłość dla Lubina pierzchnęła 
z jćj serca —- zrywa więc z nim i udaje się do swej ciotki, aby 
tam w ciszy i usunięciu się od św ata, poświęcić sie całkowicie 
dziecku.

Co do wykonania zaś tej komedyi, to musimy o niem bar­
dzo pochwalnie się wyrazić. Wszyscy bardzo dobrze odegrali 
swe role, tak że całość wyszła jak najlepiej — głównie wszakże 
wyszczególnić nam należy grę pp. Woleńskich i Podwyszyń- 
skiego, choć i gra p. Gajewskiej i p. Romana bynajmniej nie 
pozostała w cieniu po za powyższymi.

Pi°8nka wujaszka, znana tu wesoła krotochwila Aleks. 
.1. redry (syna), odegraną była dobrze a z odznaczeniem w 

niej wspomnieć należy p. Szymborskiego, który mimo po- 
hus, jakie rola jego sama z siebie przedstawia, umiał w niej 
zachować przyzwoitą miarę,; przez co komizm na żywiole swym 
metylko nic nie stracił, lecź jeszcze wiele zyskał. Zakończy­
ła przedstawienie fraszka z śpiewami Szobera: Lekcya śpie­
wu, którą wszyscy w niej udział biorący starannie odegrali.

Dziś dramat W. Sardou: Fer rco 1; jutro komedya p. Bli- 
zińskiego: P. Darnazy; we wtorek Fru-fru.

— * Towarzystwo Stella urządza w porze zimowej sze­
reg odczytów w lokalu Towarzystwa przemysłowego, który 
Tow. „Stella“ z rzeczonem Towarzystwem wspólnie najęło. Na 
odczyty te zaprasza tak członków jak i szersza publiczność. — 
Pierwsza prelekcya odbędzie się w dniach najbliższych.

— * Zwyczajne zebranie Towarzystwa młodych przemy­
słowców odbędzie się w poniedziałek dnia 29 października o 
godzinie 8 wieczorem w lokalu p. Knolla, podczas którego, 
stosownie do uchwały ostatniego walnego zebrania, jeden z 
członków odczyt Ynieć będzie.

* Jeden z gruntów dr. Koszutskiego, Wiedeńska 
ulica, sprzedanym dziś został na subhaście za 1230 marek; 
przybicie nastąpi jednak dopiero w środę. Nowonabywca 
przejmuje zarazem w cenie kupna w obec magistratu obowią­
zek utrzymywania gruntu tego jako ulicy i oświecania jej na 
wieczne czasy.

* Pociąg kolei marchijsko poznańskiej, przycho­
dzący tu o godzinie 5 minut 51 po południu, spóźnił się dnia 
onegdajszego o 45 minut, ponieważ lokomotywa w blizkości 
stacyif Eichenhorst się popsuła.

,. i~. * W mięsie wieprza, który zabił rzeźnik przy Wo­
dnej ulicy mieszkający, odkryto trychiny, dla czego je aresztem 
obłożono.

. * Kobotnik i żona jego opuścili przed kilku dniami
pomieszkanie swoje w Jerzycach, zostawiwszy w niem bez do- 
zpru 5 letnie .dzieci- o. Dziecko zaczęło się bawić zapałkami, 
od których się łóżko zapaliło. Na szczęście spostrzegli są ie- 
dzi mały ten pożar i ugasili go, zanim mógł się rozszerzyć.

— * Roki sądu przysięgłych. W czwartek toczyła się 
sprawa, raz już odroczona z powodu nie stawienia się dwóch 
podsądnych, przeciw robotnikowi cygar Władysławowi Grzesz- 
kiewiczowi, niezamężnej Maryi Dehmelównie, zamężnej
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Pelagii Gałeckiej, niezamężnej Walery! Kujawskiej i do- 
różkarce Katarzynie Kujawskiej, wszystkim z Poznania, po­
sądzonym o ciężką kradzież i przechowywanie rzeczy skradzio­
nych. Kradzieży tej mieli się dopuścić Grzeszkiewicz, Dehme- 
lówna, Gałecka i Walerya Kujawska, przywłaszczywszy sobie 
przez włamanie się do mieszkania profesora P. rozmaite ubiory. 
Katarzyna zaś Kujawska miała nabyć rzeczy te, wiedząc o nich, 
że były skradzione. Przysięgli uznali wszystkich winnymi prócz 
Katarzyny Kujawskiej, zaczem Grzeszkiewicz skazany został 
na 5 lat więzienia i utratę praw honorowych na pięć lat, Ma- 
rya Dehmelówna na dwa lata i utratę praw honorowych na 
takiż czas, Pelagia Gałecka na 2% roku i utratę praw honoro­
wych na. dwa lata — wszyscy kary te odsiadywać będą w do­
mu karnym; Walerya Kujawska nareszcie skazaną została na 
rok więzienia. Następnie zasiedli na ławie oskarżonych wy­
robnicy Jakób Maciejewski i Józef Konopczak z Dolska, 
posądzeni, że w nocy z dnia 9 na 10 marca r. b. skradli mły­
narzowi Malurze w Dolsku trzy szefie kartofli. Maciejewski 
przyznał się do winy; ponieważ zaś Konopczak stanowczo 
twierdził, że nie popełnił tej kradzieży i chce dostawić świad­
ków na to, że w owym czasie gdzieindziej się znajdował, przeto 
odroczono tę sprawę.

— * W sprawie ekskomuniki ks. Kolanego zapozwany 
był na dzień 24 b. m. przed sędziego śledczego w Inowrocła­
wiu ksiądz wikaryusz Matuszewski i kościelny Bruner z 
Gniewkowa.

przy nader małych ofertach stale i wyżej, rzepik i rzep zimo­
wy 320—325 m. — wszystko per 1000 kilo. Mąka ciągle tru­
dna do sprzedania i nieco niżej, pszenna nr. 0 i 1 16—18 m., 
rżana nr. 0 i 1 11,50.-12,50 per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Przy zupełnym braku udziału za­
miejscowego pozostał interes jak dotychczas nader ograniczo­
nym i pojedyńcze też tylko zawierano zakupy. Usposobienie 
było w ogóle stałe, ile że przy żywych żądaniach na eksport 
efektywnego towaru sprzedających było mało. Notowano na 
październik-listopad i listopad-grudzień 135—137, grudzień-sty- 
czeń i styczeń-luty 136—138, na wiosnę 138—140 marek per 
1000 kilo.

Okowita. Stałe w minionym tygodniu usposobienie ma­
nifestowało się i w pierwszych dniach ubiegłego; gdy jednak 
około połowy tygodnia doniesiono z Berlina o gwałtownym 
spadku, stała się tendeneya targu stanowczo słabą a ceny wszy­
stkich terminów zniżyły się o przeszło 50 fen. Obrót był tylko 
słaby, ponieważ zamiejscowe zlecenia były małe. Towar żywo 
żądany a dowozy zbywają się natychmiast fabrykom sprytu i 
na eksport. Zapasów na składach nie ma żadnych, tak że do­
wóz zaledwo pokrywa potrzeby. Notowano na październik 
48.50-47.80-48.10, listopad-grudzień 48.10-47.30-47.60, styczeń- 
luty 48.60-47.80-48.10, kwiecień-maj 50-49 40-49.60 mar. per 100 
litrów a 100 prc.

Giełda bydgoska, 26 października.
Pszenica: 173-220 m, najpiękniejsza wyżej notowań. 
Żyto: 128-136 m.
Jęczmień 142-162 mr., najpiękniejszy dla browarów 

droższy.
Groch piękny do gotowania 149, na paszę 142 m.
Owies 120-143 in.
Wszystko per 1000 kilo — wtdle gatunku i wagi efe­

ktywnej.
Okowita: 47.— m. per 100 litrów a 100 proc.

2000 ctr. Cena wyp. 28.5 m. per 100 ky

— * Donoszą nam z Wrocławia, iż wczoraj złożył tam 
egzamin referendaryuszowski p. Maksymilian Bielawski.

— * Z inowrocławia donoszą nam. P. Władysław Po- 
niecki, znany z zaszczytnej strony skrzypek zapowiedział u nas 
na wtorek koncert. Nie mamy potrzeby zachwalać gry nasze­
go rodaka, gdyż już przed trzema laty dał się u nas z wiel- 
kiem powodzeniem i uznaniem słyszeć. Program koncertu u- 
rozmaicony utworami koncertanta.

— * Na odbytem dnia 25 mb. w Szczecinie zebraniu 
wierzycieli konkursowych pomorskiego rycerskiego Banku 
prywatnego, zwołanem dla wybrania tymczasowego zarządzcy 
konkursowego resp. rady zawiadowczej, przedłożył komisarz 
konkursu, radzca sądu powiatowego Mittelstadt etan Banku. 
Wedle tego wynoszą aktywa jego 29,819,817 Marek a pasywa 
28,763,058 M., tak że przewyżka aktywów wynosi 1,056,759 M., 
a jeżeli się doda zatrzymane w Banku Rzeszy 169.233 M. — 
1,225,992 M. Następnie dodał jeszcze p. Mittelstadt, że z sumy 
tej będzie trzeba potrącić znaczne jeszcze kwoty, ponieważ po­
między innemi z zapasu weksli, wynoszącego za 17% mil. cią­
gnionych a około 1 mil. suchych, wedle szacunku w Banku 
Rzeszy uskutecznionego, tylko 6 miL uważać można za dobre, 
reszta zaś 11% mil. jest złą albo wątpliwą. W każdym razie 
stracą wierzyciele przeszło 20 proc., tak że 70—80 proc, z pe­
wnością otrzymać będą mogli. Pomyślny ten rezultat zawdzię­
czają wierzyciele zdaniem komisarza głównie dyrektorowi Sie- 
gel i to dla tego, że nie przeciągał terminu zaprzestania wy­
płat. Następnie wybrano dotychczasowego zarządzcę kupca 
Plemming na tymczasowego zarządzcę a do rady zawiadowczej 
zaproponowano' pp. radzcę miejskiego C. A. Keddig, O. F. 
Braun, A. Rosenow, H. Reimarus i J. V. Hildebrandt, z któ­
rych sąd wybierze trzech dla utworzenia rady zawiadowczej.

— * Z Berlina odbieramy, co następuje:
Sprawozdanie z przedstawienia amatorskiego, odbytego w

Berlinie dnia 7 b. m. na korzyść Przytuliska i Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo.

Dochód wynosił..........................................  240 Jl# 45 S).
Rozchód „ ..........................................130 „ 25 „

(W.) Wełna. Poznań, 26 października. Usposobienie 
stałe, o jakiem zewsząd donoszą, manifestowało się i na tutej- 
szem targowisku. W skutek takowego wielu też w ostatnich 
dwóch tygodniach było tu kupujących, tak że prócz tego zda- 
je się, iż fabrykanci więcej obecnie niż dotąd mają potrzeb. 
Ztąd poszło, że bardzo energicznie zabierali się do zakupów, 
przy czem uwzględniali przed innemi poznańskie wełny, któ­
rych tu bogato asortewane składy się znajdują. Dodać i to 
należy, że właściciele składów, [zakupiwszy towar swój za da­
wniejsze zaliczki, mogą tern łatwiej sprzedawać po obecnych 
cenach. Fabrykantom z Łużyc i Saksonii sprzedano około 500 
cent, dobrej wełny poznańskiej do wyrobu materyi i sukna zda­
tnej po 53—55 tak; około 400 cent, gatunku pośledniejszego 
nabyli szlązcy i berliński kupcy po 50 i kilka [talarów. Weł­
ny rustykalnej stosunkowo mało kupowano; sprzedano jej kilka 
małych partyi małym łużyckim i szlązkim fabrykantom po 
40—43 tal; wełny zaś jagnięcej zakupili wrocławscy handlarze 
nieco po 55—59 tal. Piękne wełny zupełnie są zaniedbane. 
Dowozy były tylko małe, nadchodziły zaś głównie z prowincyi 
a drobnostki także z Prus książęcych i królewskich. Rozpo­
częta dnia 22 bm. w Antwerpii aukeya wełny była ożywioną, 
tak że usprawiedliwione są widoki dalszej stałej tendencyi w 
handlu wełny.

* Bydło. Berlin, 26 października. Na sprzedaż wy­
stawiono :

195 sztuk bydła rogatego, 1748 
sztuk cieląt i 1290 sztuk skopów.

Ze wszystkich gatunków bydła, z wyjątkiem cieląt, które 
też tylko bardzo z wolna uprzątnięto, zdołano dziś sprzedać 
kilka tylko sztuk, ponieważ rzeźnicy w skutek bardzo nieoży­
wionych targów tygodniowych posiadają znaczne jeszcze zapasy. 
Za bydło rogate, żądane w gorszym tylko gatunku, płaco­
no 36—51, za nierogacizną 45—54 Mr. per 100 funtów wagi 
mięsa.Cielęta nie zdołały przekroczyć średniej wysokości 
zwykłej ceny; co do skopów zaś, których małą tylko liczbę 
i rozmaitego gatunku sprzedano, nie podobna podać stanowczej 
ceny.

sztuk nierogacizny, 603

Giełda wrocławska, 26 października.
Zyto: per 1000 kilo spok.; na październik 136.50-137 płac., 

październik-listopad 133 ofiar., listopad-grudz. 132—, grudzień- 
styczeń 132, kwiecień-maj 136 żąd., maj-czerwiec-----mar. żąd.

Pszenica per 1000 kilo 210. marek ofiarowano, na 
październik-listopad 204 m. żąd.

Owies: per 1000 kilo 129 marek ofiaro w. i żądano; na 
październik-listopad 127.—, listopad-grudzień 125.50/ kwiecień- 
maj 131 ofiar.

Olej rzepiowy per 100 kilo spokojniej; w miejscu 74.— 
marek żąd., na październik i październik-listopad 72.50 żądano 
72 ofiar., listopad-grudzień 72.50 żąd., kwiecień-maj 71.— żąd. 
70,50 m. ofiar.

Okowita per 100 litrów stale; — w miejscu bez o- 
brotu; na październik 49.40.— płac., październik-listopad 48.90 
ofiar., listopad-grudzień 49 pł. i ż., kwiecień-maj 50.20 m. ofiar.

Łubin wysokie ceny żądano; żółty 9.90-10.50-11.—, nie­
bieski 9.80-10.40-10.80 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogramów
ciężki średni lekki

naj­
wyższa

A

towar 
naj­

niższa 
Ji/c A

naj­
wyższa

naj- naj- 
niższa:wyższa

Ai-AiP ó

naj­
niższa
Jt/y

Pszenica biała nowa . 21 — 20 80 21 80 21 30 20 30 19 —
B żółta nowa . 20 10 19 90 20 80 20 60 19 60 18 80

Zyto nowe .... 15 30 14:30 13 50 13 10 12 80 12 20
Jęczmień nowy . . 16 60 15 90 15 40 14 90 14 60 13 80
Owies nowy . . . 14 — 1360 13 30 12 80 12 40 12 —
Groch ..... 17 — 1660 16 10 15 10 14 70 14

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar
A A Ajr A

Rzep....................... .... 31 75 29 25 26 50
Rzepik zimowy . . . 30 75 28 25 25 —
Rzepik latowy .... 30 75 27 — 24 —
Lnica....................... .... 27 — 24 _ 21 —
Siemię lniane .... 26 — 24 — 21 —

Wypowiedziano _— — —— ..Jt,__„_in«K-
Cena przecięć. — m. Loco 30. m., na ten miesiąc 28.5 
na październik-listopad — pł., listopad-grudzień 28.8-28.5 nP 
grudzień-styczeń 1878 29.3-29 płac., na styczeń 29.8-29.6 j,?4

Okowita mało zmieniona. Wypowiedziano 820,000 iJ 
Cena wypowiedzialna 49. mar., cena przecięciowa —.— a " ,jin
per 100 litr, a 100 prc. = 10,009% z b. Loco z beczką_
na ten miesiąc 49.3-48.7-49. p., na październik-listopad 49.2-48 ?! 
płac., listopad-grudzień 49.2-48.8-49 płac,, grudzień -styczeń u 
49.5-49.3 p., styczeń-luty — p., na luty-marzec — p., kwie»; 
maj 51.8-51.5-51.6 pł,, maj-czerwiec 52 pł.

Okowita per 100 litrów a 100 prc. = 10,000 pro. i ¡«i* 
beczki loco 49.2 płac , w pożyczanych beczkach — ze spU 
—. płac. ™

Mąka pszenna nr. 00 32.00-30.50, nr. 0 30.00-29 0(1 !,J 
0 i 1 28.50-27 00. '

Mąka rżana nr. 0 23 50-21.50, nr. 0 i 1 20.00-19]
ne» 100 kilogr.

nr.
brutto z miechem.

(Wadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie t 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywc;

Revalescière du Barn
z Londynu.

Pozostałą przewyżkę w ilości 110 JLp 20 A 
rozdzielono do towarzystw powyżej wymienionych.

Przytem składamy przynależne uznanie i dzięki paniom 
amatorkom, które przyczyniły się do uświetnienia przedsta­
wienia. Komitet.

— * W Ratysbonie w przeszły czwartek rano odbył się 
ślub Dom Miguela II, głowy domu Braganza, syna Dom Mi- 
guela I, z córką ks. Maksymiliana Turn-Taxis i żony jego He­
leny, księżnej bawarskiej i siostry cesarzowej austryackiej.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 28 października 
Szymona i Tadeusza; w kalendarzu słowiańskim Włady- 
boga.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 49, zachód o godzinie 
4 minut 38.

Dnia 28 października 1410 bitwa z krzyżakami pod Tucho­
lą. — 1423 sejm w Warce ogłasza statut Jagiełły. — 1561 hołd 
księcia kurlandzkiego. — 1617 zawarta przeciw Moskwie ugo­
da z kozakami.

Pojutrze w poniedziałek dnia 29 października Narcyza 
bisk., i Euzebii panny; w kalendarzu słowiańskim Dalemiła.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 51, zachód o godzinie 
4 minut 36.

Ostatnia kwadra 29 października o 3 godzinie po połu­
dniu.

Dnia 29 października 1424 urodzenie Władysława War­
neńczyka. — 1536 śmierć Piotra Tomickiego, biskupa krako­
wskiego. — 1611 Żółkiewski przedstawia Szujskich na sejmie 
w Warszawie.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 27 października.
Poznań, 27 października. (Sprawozdanie giełdowe).

Stan powietrza: deszcz
Zyto: bez interesu.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

jesień —.—, październik 136.—, październik-listopad 136, listo­
pad-grudzień 136, grudzień-styczeń 137.—, styczeń-luty 137, na 
wiosnę 139.

Okowita: trzyma się
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —,----- litrów.;

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 października.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Sokolni- 
cki z Tarnowa. Radoński z Głembokiego. Bojanowski z 
Głuchowa. Dr. Błociszewski z Ostrowa. Toboli z Fity’.

HOTEL PARYZKI. Lichtwald z Bednar. Gładysz z Pierz­
chną. Rahn z Roszkowa. Kwadyński z Wrześni. Israel 
z Wiednia. Strenge z Berlina. Kluge z Głogowy. Hei­
denreich z Wrocławia. Sponge z Brukselil. Kleber z Lip­
ska. Klimm z Hamburgu.

październik 47.80—.—, listopad 47.60—.—, grudzień 47.60—, 
styczeń 47.90 .—, luty 48.40—, marzec 48.90—, kwiecień 49.40 
kwiecień-maj 49.70—.—, maj 50.— m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47.60 ofiar.
(W.) Poznań, 27 października. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 15-16.50 mar., rżana nr. 0 i 1 11.50-12.— mar. per 
50 kilo.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 27 października. 
4% nowelisty zast. pozn. 94.30. 4% nowelisty rent. pozn. 94.90. 
5% powiatowe obligacye 101.—. 4%% powiatowe obligacye 
98.—. szląskie listy zastawne 84.50. 4% szląskie listy
rentowe 95.10. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 60.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 43.—. Poznański bank 
prowinc. 101.—. 4%% pruska pożyczka ukonsolid. 104.50. 3% 
% premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 135.—. 3%% 
obligi długu państwa 92.80. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
12 50. Marchijsko-pozn. k. ż. 5% akc. zakł. 66.—. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 100.50. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 150.—. Au- 
stryackie noty bankowe 171.—. Polskie likw. listy 52.20. Ro­
syjskie noty bankowe 195.50-196 m.

Gdańsk, 26 października.
Sprawozdanie J. Eajansa.

Powietrze pochmurne lecz łagodne; wiatr południowy.
Pszenica loco była na dzisiejszym targu znowu w sla­

bem usposobieniu i bez ochoty do kupna, gdyż z zagranicy nie 
było żadnego bodźca; słaba zaś chęć do kupna stara się zni­
żyć ceny. Choć nie piękne to jednak inne gatunki zbywać 
musiano znowu o kilka marek taniej a płacono za jarą 125/6 
funt. 203 m., pstrą i jasno-kolorową 120-125 funt. 215-225 m., 
jasno-pstrą 126-130/1 funt. 226-235 m., wysoko-pstra i szklista 
130-134 ft. 242-250 m., rosyjską 117-125 ft. 185-196 m., lepszą 
127, 129 funt. 201, 213, 215 mar., jasna i piękna wysoko-pstrą 
127/8-134 funt. 222, 238 do 250 m. per ton. Termina spokoj­
nie; październik 227 płac., październik-listopad 222 marek p., 
kwiecień-maj 212 m. ofiar., maj-czerwiec 213 ofiar. Cena regu­
lacyjną 228 marek.

Zyto loco bez zmiany; krajowe i dolnopolskie 118 funt. 
135 m., 120 funt, 136 m., 121 ft. 138 m., 123 funt. 139 m., 129 
funt. 147 m., polskie murzące 119 funt. 125 m. per ton płac. 
Termina kwiecień-maj 130 m. ofiar., dolnopolskie 145 m. żąd. 
142 mar. ofiarow. Cena regulacyjna 135 marek.

Jęczmień loco wielki 108 funt. 160 m., lepszy 110-116 
funt. 172-180 m., mały 101, 105/6 funt. 146-155 m. per ton.

Groch loco na paszę 145 m.. do gotowania 160, 162 m. 
per ton plac.

Okowita bez ofert.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej ph 
jemnej potrawie^ zdrowia i takowa okazuje się skuteal 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystlf 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów 
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberknlosie, suchot, astiJ 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności 
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu’ 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, naj 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, rem 
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożyw 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mani 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opie, 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wun 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Cai 
beli, profesora Dr.. Dede, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, ma» 
biny de Breban i wielu innych wysoko postawionych < d 
posyła się franko na żądanie. « ¡ko

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dza|: p 

Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądk, 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom, "e

J. Gomparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś. E
Nr. 79211. Urvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czten 01 

używam szacownej Reyalesciere i nie cierpię już więcej na i 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Bi 1 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem, "

X. L e r o y, proboazć I
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, m 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainyille. Z asta 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Breban uleczona z 7 letniej chor 11 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wyi 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojsfe 
' rur płucowych, za

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W) Poznań, 27 października. Sprawozdanie tygodnio­

we z obrotu ziemiopłodów. W ubiegłym tygodniu mieliśmy 
jesienne, piękne powietrze. Sprzęt kartofli może być teraz 
uważany za zupełnie ukończony a rezultat jego taki, że na 
mórg przypada 60—65 szefli. Dla młodych zasiewów piękne 
powietrze było bardzo korzystnem, dla czego też stan ich ma 
być bardzo dobrym. Lubo gospodarze mało już teraz w polu 
mają do robienia i zająć się mogą wygodnie młócką, to jednak 
nie było w ubiegłym tygodniu żadnych prawie większych ze 
strony producentów ofert, podczas kiedy oferty z drugiej ręki 
były dość znaczne; wielkie mianowicie transporta nadchodziły 
z Królestwa Polskiego. Usposobienie było przytem stałe i na 
wszystkie artykuły był znaczny popyt, dla czego sprzedający 
osiągali z łatwością wyższe ceny. Kolejami wysłano od 20 do 
26 bm.: 420 węcpli pszenicy, 810 w. żyta, 35 w. jęczmienia, 60 
w. owsa, 10 w. grochu, 7 w. wyki, 27 w. łubinu i 64 w. na­
sion olejnych. Pszenica żywo była żądaną tak na eksport 
jak na konsumcyą a piękniejsze mianowicie gatunki lepiej pła­
cono 195—231 m.; żyto było wskutek ciągłych znacznych 
zakupów królewskiego magazynu bardzo stale i na eksport do 
Saksonii i Łużyć bardzo było żądane, 135—150 marek; jęcz­
mień przy małych ofertach stale i wyżej, 160-180 mr.; owies 
w tendencyi zwyżkowej, zeszłoroczny towar osiągał wygórowane 
ceny, 135—165 m.; groch szczupło ofiarowywany i stale, na 
paszę 160—165, do gotowania 168—180 mr.; wyka na eks­
port żądana, 123—132 m.; łubin więcej był ofiarowywany, 
płacono jednak wyższe ceny, niebieski 102—105, żółty 105—110 
mar.; tatarka bez zmiany 114—120 m.; nasiona olejne

Kursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 27 października.) 

SZCZECIN, 27 października 1877.
Pszenica słabo

na październik . . 
na październik-listopad 
na kwiecień-maj .

Zyto bez zmiany 
na październik-listopad 
na listopad-grudzień . , 
na kwiecień-maj ....

Olój rzep, słabo
na paździęrnik...........
na październik-listopad 
na kwiecień-maj ...

1217 50
1210
205

133
133
136

Okowita trzyma się
w miejscu....................
na październik..............
na październik-listopad 
na kwiecień-maj . . . .

Owies
na kwiecień-maj...........
na.................................

Olej skalny
w miejscu.............. . . .

50/ na październik..............
BERLIN, 27 października 1877.

I I OwiesPszenica stałej | .
na październik............ 240 50' na październik-listopad
na kwiecień-maj

Żyto stałej 
w miejscu
na październik-listopad 
na listopad-grudzień . . 
na kwiecień-maj . . . .

Olej rzep, słabo 
na październik. . . 
na kwiecień-maj . .

Okowita stale
w miejscu..............
na październik. . . . 
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj . .

f
Dzjsiaj o godzinie 6 rano dnia 26go paźdz., rozstał sig z tym 

światem (5417)

ks, Teofil Smitkowski
proboszcz z Wojcina, opatrzony sakramentami śś. na drogę wieczno­
ści. Eksportacya ciała z Wojcina do kościoła w Siedlimowie odbę­
dzie się w poniedziałek dnia 29 paźdz, o godz. 3 z południa. Na­
bożeństwo żałobne i spuszczenie zwłok do grobu familijnego nastąpi 
dnia następnego. O bolesnym tym wypadku donoszą dekanatowi 
żnińskiemu, familii, przyjaciołom i znajomym
Ks. St. Kamieński Wanda Smitkowska

z Siedlimowa. ciężko strapiona siostra.

207 50

136 50 
136 50 
142

40

49 20 
49 20 
49 20 
51 70

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw, 
Nowe pozn. listy zast 
Pozn. rent, listy . . 
Austr. losy z r. 1860
Włoska renta...........
Amerykany ...........
Pożyczka turecka . .
7% prc. Rumuny . . 
Polskie listy likwidac 
Rosyjskie banknoty 
Austr. renta srebrna 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy....................

Uspos.

48 70 
48 30 
47 80 
50 70

150 -

13 30

139 50

Bekanntmachung.
, Bei der hiesigen städtischen SteuerKasse 
ist die mit 1350 M. Gehalt und 432 M. Woh- 
nungsgeldzuscbusi dotirte Stelle eines

Berlin, 26 października.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. '
Pszenica loco słabo. Termina zniżają się. Wypowie­

dziano 15,000 ctr. — Cena wypowied. 237.— marek per 1000 
kilo. — Cena przecięciowa —marek. — Loco 200-243 mr. 
wedle gatunku, żółta szlązka i marchijska 215 234 marek 
z kolei płacono, biała march. — m. z kolei płac., żółta wę­
gierska — mrk. z kolei płacono, płynąca —marek z kolei 
pł., na ten miesiąc 240.5-234 5------płacono, październik-listopad
214.5- 212.5 płac, listopad-grudzień 211.— płacono, kwiecień- 
maj 1878 208.5-207 płac., maj-czerwiec — płac.

Żyto loco nieznaczny interes. — Termina spok. — Wyp. 
3,000 ctr. Cena wypow. 136. m. per 1000 kilo. Cena przecięć. 
— m. Loco 135 158 m. wedle gatunku ż.; stare rosyjskie 135-136.
m. ze statku p„ nowe rosyjskie--------z kolei płacono, krajowe
150-156 m, z kolei i statku p., nadpsute krajowe —, polskie---------
z koleipł., stęchłe nowe ros. —z kolei płac., na ten miesiąc
136-J35.5.------płac., na październik-listopad 136-135.5. płac.,
na listopad-grudzień 136-1355.— płacono, grudz.-styczeń 1878
138.5- — .— pł., kwiecień-maj 142-141.5, płac., maj-czerwiec — 
płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 145-198 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. — Termina bez obrotu.— Wypowiedz.
-----ctr. — Cena wypowiedz. —m. per 1000 kilo — Cena
przecięcowa —.— mr. Loco 110-170 m. wedle gatunku, wscho­
dnio i zach.prus. — z kolei pł., rosyjski ord. — z kolei płacono, 
na ten miesiąc 141. nom,, październik-listopad 139 5 nomin.,
listopad-grudzień 139 5— nomin., kwiecień-maj 1878 144.------
nomin.

Kukunudza loco słabiej. — Wypowiedziano-----cent­
narów. _ Cena wypowiedzialna —.— mr. per 1000 kilo. _
Loco 150-156 marek wedle gatunku;---------marek z kolei,
na ten miesiąc — płac.

Groch per 1000_ kilog. do gotowań. 166-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 155-165 m. wedle gatunku.

Mąka rżana trzyma się. — Wypow. 500 centr. Cena 
wypowiedzialna 19.70 per 100 kilo, cena przeć. —.— m. Nr. 0 
i i per 100 kilo brutto z miechem, na ten miesiąc 19.65-19.75 
p, październik-listopad i listopad-grud. 19.65-19.75 p., grudzień- 
styczeń 1878 19.70-19 80, styczeń-luty 19.75-19.85, luty-marzec 
19.85-19.90 pł., marzec-kwiecień—, kwiecień-maj 19.90-19.95 pł., 
maj-czerwiec — płc

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy---------. m. Rzepik
zimowy---------mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowy słabiej. — Wypowiedziano z beczką 
2000 ctr., bez beczki — centn. Cena wypowiedzialna z beczką 
74.5— m., bez beczki — marek, cena przecięciowa .— m. per 
100j kilogr. Loco z beczką 75.8 marek, bez beczki 74.3 marek, 
na ten miesiąc 75-74-74.2 pł.,paźdz.-listopad 78.3-78.5. płacono,
listopad-grudzień 73.—.------pł., grudz.-styczeń —pł., styczeń-
luty — pł., luty-marzec —, kwiecień-maj 72.5 ,płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejsen 
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny słabo. — Rafinowany (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 entr.) —

Skorzysta
każda pani domu, która przy dyspozycyach 
obiadu zastósuje się do przepisów zawartych 
w książce / (4700)

(sgeldzuscbuss dotirte Stelle eines j lAlîoIbnilolcDÎ
■Rnnhhnlf PrQ i «'UCÎlarZ WieiKOpOISKI
JlJ VLV/J.XAACtiA v<7A O . 600 praktycznych przepisów kucharskich z

vom 1. Januar 1878 ab zu besetzen.
Bewerber, welche im Kassen und Steuer-' 

wesen voüständ g bewandert sind, aber auch 
nur solche, werden aufgefordert, ihre Mel­
dungen unter B-ifügung von Zeugnissen und 
eines Lebenslaufs bis zum 15. November er. 
bei uns einsureichen. (5327).

Die niederzulegende Kaution beträgt 150;)’ 
M., kann aber auch event. durch vierteljähr­
liche Gehaltsabzüge gedeckt verden.

Posen, den 16 October 1877.
Der

600 praktycznych przepisów kucharskich z 
własnego doświadczenia t. j. przepisy sma­
cznych i tanich potraw, smażenia konfitur, 
przysmaków, ciast. Lody, kremy, ga larety, 
desery, wędliny etc. etc.

Zebrał fflaryan.
240 str. Cena 2 mrk. 50 fen. oprawne 2 M. 75 f. 
Książka ta znajduje się we wszystkich księ­
garniach, skład gtówny w księgarni panów.

M. Łeitgeber i Spółka.

Autykwarma K. Calliera w Po­
znaniu, Podgórna ulica 15, II poleca 
Gazetę W. Ks. Poznańskiego od 1 

kwietnia 1856, r. 1857, 1858 i 1859
do 18 czerwca.

Szanowni prenumeratorowie

Ruchu Literackiego
składać mogą przedpłatę w Admini- 
stracyi Dzień. Pozn. i odbierać tam 
zaległe numera.

Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicza BI 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z r» 0 
ezliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawnj " 
bezsenności i wycieńczenia. j

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego span » 
wania rąk i nóg itd. 1 t

Revalescière jest cztery razy tak pożywną jak i ,i, 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i pota * 

Cena Revalescière za % funta 1 Mr. 80 fen., 1 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fea.it 

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., i 
liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd,

Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 i „ 
5 Mr. 70 fen. Z

Do nabycia przez Du Barry et Oomp. Berlin W. 28 0 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, ¡a 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w c ;.i. 
kraju, w Grudziądzu u Fryderyka Kyser, w Rawici ih 
J. Mroczkowskiego, w Poznaniu u O. Weiss — Cr® 
na apteka, Krug i Fabrieiusa.

I .»-imääSBBSil

Ból w nogach,

iiyi

na 
tego 

|o na 
liec v 
¡cian 
poli 

amaf 
zaw 
ywi: 
a;

Berlina, specyalistki W-sło’ 
cierpień nóg. Ilert

powstały 
9 guzy z

bienia, wzrośnięte paznogcie, nienormalne stwari 
i rozmiękczania, gryzący, cuchnący pot nóg, narości 
nogach, wszystkie rany, guzy w żyłach, liszaje 
lej zastarzałe odzięblizny, i czerwone ręce i czę 
rzy, nawet w razie, gdy stawy zesztywniały, usuwam 
wnym skutkiem bez najmniejszego bólu wedle wynalt 
przezemnie, mnie tylko specyalnie właściwej metoO 
czem się każdy pomocy potrzebujący przekonać może. °
Elżbieta liessler 2
10

W Poznaniu w Myliusa Hotelu do konsultowali i m,; 
-5 godziny. (53 Î , z

Nie szarlatańskiemi środkami tajnemi, lecz lecznijdaléj, 
rzeczywiście środkami, dającemi pewną i racyonalną ]» 
przeciw wszystkim cierpieniom organów trawienia, czy t> j . 
polegają na chorobie kanału oddechowego, żołądka czy ra 1 
troby, są dr. José Alvarez’a preparata Coca. (Pigułki t pOWie 
pudełko"3 marki.) Wszystkich innych szczegółów dowiiia. ( 
się można z sposobu użycia i z broszury, które w Poznał 
bezpłatnie do nabycia w aptece A. Pfuhl’a. - ¡1 ze

po I® naElżbiety Kesslerowej Eau pi
pieds zapobiega odparzeniu nóg, wzmacnia skórę 
nogach i usuwa niemiły zapach potu także poi 
mi, flakonik 2 marki 25 fen. Elżbiety Kesslerowej mi Czenie 
na guzy uśmierza natychmiast b 1 i palenie i usu J 
guzy, pudełko po 1 mr. 50 fen. E. Kesslerowej m> 
na nagniotki jako unieum chlubnie znane, usuwa

tózyć 
do

|«CZ i 
i® rgi

bólu wszelkie gatunki nagniotków bez krajania, pudel 'Cie p(
1 mrk. 50 fen, 
Chwaliszewo.

do nabycia w Poznaniu J. Flantei ., 
(2353 j.•dé p

ty p 
nie 

1 sig 
kotes] 

z

Dla abonentów
Dziennika Poznańskiego.

Cenę dwóch obrazów t. j. 1) obrazu królowćj Jadwigi, 2) „
Władysława Jagiełły, w wielkim formacie podług Baccia' ¡u, 
wykonanych w zakładzie artystycznymDzwonowskiego w W j , 
wie, których cena sklepowa wynosi 12 Mr., obniża <Ha 1 ¡,4^1] 
tów Dziennika Poznańskiego na 5 Mr. J W f

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego- k

20broszurek
¡1 urzBwaznii

poleca Antynwarnia
E. Callicra w Poznaniu

po cenie znacznie zniżonćj 1 talarar

Dla mych byłych uczni, uczennic ’Dfobić 
rów tańca urządzę osobny kurs ta " 
razy tygodniowo. Jedną godzinę pKe!J 
na ćwiczenia do kompletów tańciijyT 
upływie której, lekcya przedłużona P 
większonej muzyce. Zarazem przyj111 [ kórz' 
szcze zgłoszenia do nauki tańca dli P 
jących. Koeliacki, m®11'
(5424) Piekary l3b. II-P

W osobnćj odbitce z Dziennik«! Po- P° południu 
znańskiego wyszło dziełko p. t.:

Mam zaszczyt donieść iż kurs j 
w Gnieźnie j i Poznaniu już ,r0^P°S ti 

i powodu wykładu nowych taócóff® j Hifz 
' do 1. kursu przyjmuję tylko do dn Chorlni, 
m. Sty Wojciech Nr. 8. I. piętro ®

IV71 II 11 11 I tł • • pi li,.

A. Elptiiski, metr tańca 11 ' Pbiu

Nad Bugiem
obrazek ludowy w 3 aktach przez *** 
i jest do nabycia po cenie 50 fen. a 
z przesyłką^GO fen. w Eksp. Dzień. 
Pozn. i we wszystkich księgarniach.

24

Z dniem gigo listopada rb. r0 jj',
kurs ta licówka

Adres: Warl»»neli, 
wska ul. Nr. 15. Hotel Saski.
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